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GŁOS ROBOTNICZY . , 
żąda zapasow zn1szczen1a 

broni atomowej ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ~OBOTNICZEl 

·i zal{azu jej produkcji NI Ił (!276) IOK XI tODZ, PIĄTEK 21 STYCZNIA "" !!OKU CENA 15 GI 

W związku s apelem Biura 
S\\•latowej Rady Pokoju Pre­
zydium Polskiej Akademii 
Nauk wYdało ośwladc.,;enie, w 
którym c:iytamy m. in.: 

.----------------------------------------------------------

Żądanie zniszczenia zapa. 
sów broni atomowej we 
wszystkich krajach i wstrzy­
mania jej produkcji jest 
!!prawą bezpośred.n io I oso­
biśc 1e obchodzącą każdego 
C7.l:ow\eka. Dopóki broń ato­
mowa nie zostanie zniszczona, 
a jej dalsza produkcja raz na 
zawsze zakazana - dopóty 
nie zniknie groźba jej użycia. 
Walka o urzeczywi9tn1enle 
celów wskazarych w 01.tam1m 
apelu Biura Swiatowej ltady 
Pokoju jest sprawą samoobro­
ny całej zagrożonej 1 ·1dzkoś­
cL Tylko powszechna soli­
darność wszy&tkich lm.lzl po­
trafi zabezpieczyć jej przy­
szłość i los kultury. W imię 
sumienia i rozumu wybieramy 
drogę obrony życla i k'.Jltury. 
Stajemy do walki o 7.runcze­
nie i zakaz broni atomowej. 

Dziś rózpoczyna obrady 
li Zjazd Z/llP 

. . 

DELEGACI z Łodzi 
województwa 

.MŁODZIEZ 
ŁÓDZKA 

NA WARTACH 
Z.JAZDO WY CU 

wyjechali do Warszawy 
Sto}emy do te} walid, poniew„ł Je~ 

chamy nasz: kra}, diwigony z rui" 01· 
tatniej wojny wysilk iem całego narodu, 
ponlewał w;emy, ie pokój jest niepo­
dzielny, pon ieważ wiemy, te sq 1lły, 
które zmierzo jq do uzbrojen:o w b roń 
otomowq tych, którzy wczo~oJ dqiyll 
do blolog iczne) eksterminacji naszego 
I in.nych narodów Europy. 

W dniu w~orajszym odjechali poct„ctem do W;i,~szawy 
delegaci na li Zjazd ZMP. Z łódzkich t.akladów pracy. szkól 
1 lnstytur.JI wyjechało 35· delegatów. Mfodzlei województwa 
łódzkiego reprezentować będzie na ZJeżdzle łł delegatów. 

Wzywamy uczonych W9'1.yst­
kich krajów, by czynnie sta­
nęli w obronie pokoju, kul tu­
ry I człowieczeń~twa, by złą­
czyli się ze swymi nar0<Jaml 
w żądaniu zniszczenia z>.1pa­
sów i zaprze&tania produkeji 
broni atomowej. 

Dochod.~l godzina Il. Na 
dworcu Uldź-F'abryczna ~szę­

dzie wida~ roześmiane, urado­
wane twur·ze. Młodzi rot'• tnicy 
1 chłopi. ,1udenci, ucznh ·wie 1 
żołnier7e 1,,tacza.1ą swych dele­
gatów na 11 Zja?d ZMP. Wie­
lu dele11.,1ńw tr~yma Kwiaty. 
Wśród i.;r upy roześm»111ych 
dziewcząt stoi miody n.aistPr 
z ZakładłJw 1m, Ori~r 10 

Września, Władysław Pięta, 
odznaczony brązowym krzy­
żem zasł·1~1. obok - Alicja Ja-
nicka, przewodnicząca za-
rządu •?kolnego ZMP w 
Liceum Pedagogicznym I 
Waclaw Majchrzak - przo­
dujący student Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. Rozma­

Dziś w Warszawie rozpoczyna obrads li Zjazd Związku 
Młodzieży Polskiej. Weźmie w nich również udział 35 dele• 
gatów z terenu naszego miasta. Opowiedzą oni zebranej 
na Zjeździe młodzieży, z jaka radością •nl„dzi robolnl.-y I ro­
botnice, uczniowie I członkowi!' ~póhl•i<'lni prod.iko:y1nyeb 
przyjęli wiadomość o mającym si~ odhy~ Z.lrilł1:ie, ovowi„1'7ą 
onl, ile wysiłku. energii I twórczej inkjat:vwy wykazała mło­
dzież naszego miasta w rea.llza.cjj zobowią,zań przedzja.zdo· 
wYCh, 

wiają z delegac1ą młodzieży W Zakładzie „C" ZPB !.m. 
szkolnej, która pr-.ybyla na Stalina młodzież już od kilku 
dworzec, t~ życzyć ich delega- dni pełni warty produkcyine 
tom owocnych obrad. Wśród dla uczczenia Ir Z1azdu ZMP. 
wneżdż•J'łCYCh widzimy ·rów- , Dtięki realizacji podjętych do­
nież Ali~.1ę Pietrzak, młodą datkowych zobowiązań na 
cewiarkę którą Zarząd Głów- cześć II Zj.azdu zakład zwięk­
ny ZMP ;.apros1ł na Zjazd, szy swe oszczędności o k ilka-

należy, te produkc.1a Jolanty 
jest jakościowo najlepsza. 

O 2 proc. podn ~esie ~wój 
dzienny pian produkc1i Kazi· 
m iera Grobelna, młoda tkacz­
ka. Postanowiła otla również 
wyprodukować 60 m materia­
łu ponad plan. 

Z frontu wałki o plan 

Na finiszu naście tysięcy zlotych. 
Równtet wiele znajomych Wiesława Owczarek , snowa-

twarzy w1d.11my wśród de!e- czka, illi<:jatorka młodz\eio• 
gatów w,oiewództwa łódzkie- wego pionu bezbrakowego, 
go. N lek .órzy z mch, Jak na \ wysoko przekracza swą dawną 
przykład ~rystyna B~kówna 1 normę dzienną. Nie pozostają 

Krosno Janiny Kuchcik. u­
czennicy w Tkalni Nowej . de­
legatki na 11 Zjazd ZMP, nie 
b~zie stało bezczynnie. Zo­
bowiązały się pra<:ować na nim 
dwie koleżanki Kuchcikówny, 
również uczennice tkalnl. 

Ponltej poda}emy wykonanie planów produkcyjnych r.a 
2!'> dni stycznia przt>z poszczególne i.a.kłady przemysłu wel· 
nlanei:o w ł.odzl. ~ Żarnowie, pow. P~otrków,1· w tyle J inne dziewczęta. J<id· 

iadą 
1
w ~udowych stroJach re- wiga Gronkiewi<:z, Janina 

zolclod prr.ędt:. 
zgrzebne 

prtędr. 
cu1sonkowe tkC'fn le gwna nych, Pstrągowska i Eugenia Cen- •-------------

- Powiedzcie uczestnikom r dalska w czasie pełnienia wart 
Zjaz:du o naszych osiągn ię-1 zetempowskich przekracz.ają 
ciach, o Czynie Zjazdo- przeciętnie swą dotychczaso­
wym młodzieży województwa wą normę produkcji o 2 proc. 

ZPW Im. Wa'lń•~lega 
Z'l'W im. Bar1lcklega 
ZPW 9 Maja 
ZPW im. tukosl~skiogo 
ZPW Im. Nledrielskiogo 
ZPW Im. Strugo 
ZPW Im. OnoWlklego 
ZPW Im. Ka1pnaka 
ZPW im. Gwaulll ludowe! 
ZPW Im. ~wierctews•łego 
ZPW Im. Reymonta 
UPW 

101,P 
łU 

115,] 
107,1 
107 
tU 

101,6 
103 

101,a 
H 

m 
101,l 

H ,J 
n 

wu 
'"·' 1111.• 
100,7 

łódzkiego - brzmią pożegna!- * * • 
oe okrzyki zebranych, 

Stanisław Sosnowski, mistrz 

Pierwszy etap 
budowy zbiornika 

Goczałkowicacb w 

Przytoczone tu cyfry nie 
dość jednak dokładnie obr a· 
zują sytuację Istniejącą w 
przemys\e wełnianym, jako. 
że dotyczą one ty\ko zakładów 
łódzkich. Przypatnmy s\ę 
więc liczbom ogólnym. 

Otóż przędzalnie J.grzebne 
podległe CZPW-Pótnoc uell­
lizowały s-woje zadania w 95 
proc., tkalnie w 95,4 proc., 
przędzalnie czesankowe w 

Poclu ruua. Wagony ~wol­
~ zaczynają toczy~ 9ię po 
szynach. Z otwartych okien 
pociągu dobiegają słowa hym­
nu $wistowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej, 

W oddali znikają ostatnie 
wagony wi07.ące łódzkich de­
legatów na li Zjazd Związku 
Młodzieży Polskiej, 

„gniazda 4" wY<iLiału mecha­
nicznego Zakładów im. Strzel­
czyka, wyjechał na II Zjazd 
ZMP. Koledzy z tego samego 
„gniazda" postanowili: „w • 
czasie nieobecności Staszka I 
będziemy pracować na fego to· 
karce, nie dopuścimy do naj­
mniejszego nawet postoju ma­

- zakończony 
STALINOGR()D, H. L 

„Rozpoczynamy próby 1plę­

tnenla wody. Pierwszy etap 
nauej budowy zakończony" -
Ten radosny meldunek zlożyli 

27 stycznia, w 10 roeznkę o­
swobodzenia Sląska, budownl.­
czowie goczałkowickiego kom­
pleksu wodnego potężnej 
inwestycji Sześciolatki. która 
zapewni sercu przemysłowe­

mu Polski tak potrzebną wo­
dę. 

ma \s'EJ ciąg na Itr. 2) 
szyny", 
Młodzi~ Zakładów im. 

Strzelczyka stanęła na war­
ta<:h przedzjaz:dowych 20 sty­
cznia br. I będzie je pełnić do 
dnia 1 lutego. Już w tej chwi­
li można mówić o do~ć dużych 
osiągnięciach. 24 stycznia w 
„gnieździe l" powstała bryga­
da młodzieźowa, a wkarze: 
Tadeusz StalińskJ i Urszula 
Aleksandrzak przekraczają 
wysoko dzienne plany produk­
cj l. 

• • • 
Również od 20 stycznia peł-

ni warty przedzjazdowe mło­
dzież ZPB im. Dzierżyńskiego. 

Na spotkanie z budowniczy­
mi zapory przybył do Goczał­
kowic członek Biura PolityC"L­
nego KC PZPR, przewodni­
czący Rady Państwa, tow. A­
leksander Zawadzki, który 
przekazał zebranym pozdro­
wienia I życzenia dalszych 
sukcesów od Komitetu Cen­
tralnego partii, od Rady Pań· 
s-twa l rządu. 

Czołowym budownkzym 

19 delegatów ł:.odzt ł województwa t.ryjechalo to dniu wczorajszym 
na lC Zjazd ZMP. 

'tkaczka Jolanta Nied;i;;el­
ska przek rac1.Q swą d:z:ienną 
normę produkcji, a więc nie 
ulega wątpliwości. źe zreallzu­
je swoje dodatkowe wbowfą­
zanie dla uczczenia Il Zjazdu 
ZMP: wykona plan za m-c 
sty<.'zeń na 3 dni przed termi­
nem I wYProdukuje dodatko­
wo 363 m tkaniny. Zaznaczyć 

obiektu - kilkudziesięciu naj. 
lepszym betoniarzom, operato­
rom, brygadzistom robót %iem­
nych, majstrom, technikom i 
inżynierom - wręczono wy­
sokie odznaczenia państwowe. 

III Plenum KC PZPR 
N'cielne zadanie III Plenum Ko-

l'll\\etu Centralnego Polsk tej 
ZjednoC'l.Qnej Partii Rabotniczej -
walka () umocn ienie codzienuej 
więzi z !'!lasami pracującymi 
ujęte zosl.a\o z w ielką silą już na 
początk u obrad. Partia nasza ma 
wielki i uznany przez caty naród 
dorobek w e wsiystk icb dziedzlm1ch 
swei działa lności. Widzą to wszy!'cy 
patrioci polscy i l>lkt ten jest dla 
całego narodu bodżcem do coraz 
nowych wys iłków i nowych prac. 
Ale Jednocześnie ost"el widzimy 
dziś nii kiedykolwiek, la.k wielkie 
mamy Jes-.cze niedomagania. I braki 
w pracy partii, w pracy aparatu 
państwowego I gospodarczego \ w 
dzlałalnoś r.I organizacji masow,eb. 

Nie od dziś prowadzimy w,alkę 
& tymi n iedomaganiami. Ale dziś 
lepiej niż k iedykolwiek zda jemy 
sobie sprawę z tego, że walkę· tę 
prowadzil iśmy dotychczas w spo­
sób niedos ta teczny, że nie zdoła­
liśmy .1eszcze uruchomić wszys tk ich 
sil, jak imi dysponujemy, do w;;Jki 
~ ujemnymi objawami, które utru­
dniają nasze budownictwo socJali­
styczne. 

Na ril Plenum Biuro Polityczne 
KC przy szło z szeroką analizą 
głównych przyczyn I źródeł naszych 
braków i z pełnym. rozwinięlym 

dalekos iężnym planem ich prze­
zwyciężenia. Analizę braków I nie­
domagań oraz plan Ich przezwycię-
7.enia Biuro Polityczne przeds t.awllo 
Komitetowi Centralnemu po prze­
prowadzeniu samokrytycZJnel 0c<>ny 
swojej własnej prac1 na t.~ •JQ~ 

świadczeń całej pracy ·partyjnej. 
Przezwyciężenie braków nasz.e-g<i 
życia może nastąpić - wska1.Lło 
Plenum - na drodze pełnego, kun· 
sek wentnell'O I nieugietego stosowa­
nia leninowskich norm w życiu 
partii. Z przejawami b iurokratyzmu 
l zurzędniezenia, z wąskim prak­
tycyzmem z nienorozwoiem krvty-. 
k : i s.amokrytyki. ze zjawiskami 
oderwania od mas. niewiary w ma­
sy 1 zniecwlenia na potrzeby mas 
będziemy śmielej. energiczniej I 
bardziej nieprzejednanie niż do­
tychczas walczyć poprzez rozwl.la­
n ie kolegi<Jlności 1 demokracjj par­
tyjnej . przez wszechstronne rozwi­
janie I popieranie krytyki I samo­
krytyki. Tą · myślą przepojone są 
uchwa ły Plenum 1 referat. jaki w 
Im i en i u Biura Politycznego wygło­
sił r sekretarz KC PZPR, towarzysz 
Bolesław Bierut Tą myślą przepo­
jona była szczera I otwarta, kry­
tyczna I konstruktywna dyskusja, 
w której zabrało głos 43 mówców. 

W anal~ie sytuacji politycznej 
w kraju Plenum uwzględniło do­
św iadezenia wyborów do rad naro­
dowych. Wybory te, jak żadna inna 
dotychczas prowadzona kampania 
polityczna, pokazały zarówno siłę 
I osiągnięcia naszej pracy politycz­
nej, jak I jej słabe strony, O zwy• 
cięstwie wyborCZ1 ;n udecydowalo 
przeświadczenie najszerszych mas 
ludności w Polsce, te Polibka par­
tii I Frontu Na.rodowe10 odpowiada 
Interesom narodu I dążeniom mas 
pracujących, że polltyka ta prowa­
dzi do ~0_1:Df e~ p.iepodlegloici i 

bezpieczeństwa ojczyzny, do JeJ roz· 
kwi tu gospodarczer;o I kulturalnego. 
Wybory do rad narodowych przy­
czyniły si~ do umocnienia w i ęzi 
między obywatelami I władzą P>'ń· 
stwową oraz stworzyły warunki 
dla dalszego rozszerzenia udzralu 
mas w rządzeniu państwem. W to­
ku akcji wyborczej do rad narodo­
wych st.ało się również jasnym, Jak 
dalece wzrasta siła naszego oddzia­
ływania wówczas, gdy dajemy zde­
cydowany odpór tendencjom sek­
ciarskim I biurokratycznym, które 
- zwłaszcza w początkowym okre­
sie akcji - ujawniły s ię w róż· 
nych ogniwach naszego apanitu. 
Krytykuiąc biurokratyczne I sek· 
ciarsk1e wypa.<:zema, towarzysz 
Bierut wskazał na to, co leży u tch 
podstaw, na niezrozumien ie prze­
łomowego znaczenia wyborów do 
rad dla podniesienia na wyższy po­
ziom całego systemu naszej wlaozy. 
przez ściślejsze powiązanie go z ma­
sami ludowymi. Nasze organy wła­
dzy ludowej mogą pomyślnie wy­
konywać swoje zadania jedynie 
wówczas, jeśli będą organami twór­
czej aktywności mas i ich inicj~ty­
wy społecznej , jeśli poprzez nie ma­
sy b~ą współuczestniczyć w roz­
wiązywaniu zadań państwowych. 

Plenum weiwalo do znacznie bar­
dziej energicznej I znacznie śmiel­
szej nli dotychc.,;as walki przeciw 
temu wszystkiemu, co przeszkadza 
w stosunkach między partią a ma­
sa.mi, przeciw wszelkim przejawom 
nieufności do mas. Praca partii mo­
H być sku.te.!:ZJl'ł ~ p_y;9c.ną jedynie 

wówczas, kiedy każdy działacz par­
tyjny uważnie wsłuchiwać się bę­
dzie w głosy ludzi pracy, kiedy bę­
dzie znał dokladnie ich nastroje I 
opinie, kiedy b~zie cierpliw;e I 
uważn i e wyjaśntal wątpliwości i od­
powiadał na pyt.ania i kiedy będzie 
energicznie przeciwstawia! su: wro­
giej propagandzie. Kto tego nie ro­
zumie, kto nie umie się wyzbyć na­
wyków komenderowania. ten wy­
rządza wielką szkodę partii, ponie­
waż utrudnia rozwin i ęcie aktywno­
ści politycznej mas ludowych . Par­
tia chc-e jak najbliższej I Jak naj. 
bardziej serdecznef współpracy z ma­
sami, chce żeby zaufanie między 
partią a masami było coraz większe 
i pełniejsze. 

* * * 
Punktem wyjścia walki o pełne 

stosowanie leninowskich zasad w 
całym naszym żyeiu partyjnym jest 
wszechstronny rozwój demokracji 
wewnątrzpartyjnej, przestrzeganie 
zasady kolegialności, rozwój kryty­
ki i samokrytyki. Plenum stwierdzi­
ło, że partia nasza może się · poszczy­
cić niemałymi osiągnięciami w swej 
pracy Nie umiemy jednak iencze 
w pełni realizować wszystkich mo­
i!iwości ~głębi.anla 1 umacniania 
więzi z masami. Treść pracy wielu 
naszych organizacji partyjnych jest 
nie dość bojowa. a omawiane spra­
wy mają często charakter margine­
sowy Nie omawia się na zebraniach 
tych organizacji spraw najbardziej 
istotnych. któ re najbardziej intere· 

tDalsZY. ~ Pł atr. Zł 

l)•lś w Wars1awle rozpoczynają, się o-
brady li ZJa„du Związku Młod'tieży 

Pulskif'J, wlclklej masowej or11anłzacji, któ­
ra zrzt'sza 2 miliony polski1:h dziewcząt I 
chlopl'ÓW, pra1otną1·ych ofiarnie pracować 
dla dohra Ludowł'j Oj<'1.y1.ny, Ohradom 
tym pn,vslm•hiwa{> się będ'li• z wlelkll u­
wa11ą I pilnością ni• tylko cals młodzlt'ł 
polska. lł'cz takt„ społf'cZl'nstwo, któremu 
dobro młod1.,;o pokołt-ma &llk bardro leży 
na serru. Partia I wychowawcy, rodziilt> I 
wszysry obywalf'h> corą".o kochają mło­
dzld, szczycą się Jej oslacntę('laml, dumni 
są z jej patrlot)1•mej postawy. Totei tl'r­
drczną myślą tn" arzyszą ohradująeym, ty· 
czą Im dalszych •Ukł'esów w wychowaniu 
nowe10 człowieka, cooneiio -e; IO(:jall· 
1tycznl'j epokł, · 

Sprawy dotyczące mlodzleł1, JeJ wycllo· 
wania, warunków, w jakirh tyje, uczy się, 
pracuje - zawszr nam, cdunkom partii. tak 
bliskie - w ostatnich &ycodnlac-h wywoła­
ły szczeaólnle wiei• t.arllwych dyskusji. 
rozmów, refleksji. I Jedna myśl pnewlfała 
1lę pr1.e7 całą d:vskus .lę: Nasze młode poko­
lrnie Wtrll!lla w warunkach - o jakich my, 
dorośli, mogliśmy tylko mal"iyć, nas7.e mło­
de pokolenie otrzymało od Ojczyzny Ludo· 
w•j wszystko to. !!'lego mlodtleł w Polsce 
rząd1.oncj przez wyzyskiwaczy była pozba· 
wio na. 

Otworzyły się szeroko, na oicleł podwoje 
lzkół. Nie stoplt"ń zamo7. nośt11 roddcńw, nie 
pn;ynalełność do tej czy lnnt'j crupy spo• 
let,zneJ - lee• <dolnoścl, iamllnwania, wy• 
trwałość w nauce I pracy decydują, o przy• 
szłoścl mlode110 człowieka. 

Czyt są d7.lś w Pnłsre młodzi łud7.lł.', któ­
rY,m lęk prwd he1.rohol,iem plos1.ylby ten z 
oczu, a perspektywa głodnego, „nikomu ole· 
potrzehnrgo tyl'ia" ilohlla twarz r11ry1·zą,'l 
Pracy jest u nas dla wszystkich pod dt.18lat­
klem. Na młode ręce czekają kopalnie. buły 
I fabryki. Czeka wieś na wspaniałe trak· 
tory I nowm·1.csne maszyny, spółdl.it"lnle 
produkcyjne, stacje doświadczalne, Mludzl 
są potrz„hnl naszej nauce. Młodych teka· 
rzy potrzeba sluthlr zdrowia. Mlody1•h otl· 
cerów - nas7t'j Ludowej Armlł, Partia 
wiele razy 1111w'3rzala Już tę prawdę • I nie 
przestanlft Jej powtanać. Bowiem w powlą· 
zaniu z Innymi zjawiskami, z cal)·n• naszym 
tyciem znamionuje nna wlelkośll przemian, 
które w ciągu zaledwie IO lal tak rlęboko 
przeobraziły naszą oJc:z:ymę, łe prz•.szłośi! 
przecież niedawna, zła I tra1rl1•zna zd1tJe tlę 
dla młodego pokolenia oddzlrlona wiekami 
od dnia dzlsleJszrgo ł niepojęta. 

Czy znaczy to, łe mlodzleł nasza wolna 
jest od trosk, od kłopotów, te nie nurtuJlł 
Jej trudne, skomplikowane prohlemy? Nie 
hrak ich - wiemy o tym .dohrze - w ty­
ciu całt"RO społt'C7.t'ństwa. a cót dopiero w 
tyciu młodyl'h lud1.I, którzy z wielką wra· 
tliwośclą, właściwą swemu wtl'kowl, rea11u· 
Ją na każdą trudność, któny, częiilo nit> o· 
mlejąc jeszcze ohjąć spujrzf'nlem caloksz'31· 
tu o~romnycb przemian, oceniają, drobne 
przeszkody miarą wielkich spraw, 

Czy miłość do mlodziety, miłość I troska, 
fllklml olana Ją partia I l'.iłe społt"ez•ń­
slwo, poh•ga na •)n>. hyśmy usuwali pr~ 
młodymi wsz:v~tkit' łmdnoścl, wst.ytlkłe 
przt'szkody, jakie napotykają na swej dro-

Egzemr „ 

dze? Czy powinniśmy prowadzić Ich za rę­
kę, poucr.a'ć, odbierają" Im Ramodzielność 
mytilf i działania? Nie, nie tego chce nasza 
partia. Wierzynoy w Związek Młodzieży 
Polskiej, ulamy mu, wiemy, te umie on 
walcŻyć I w wlłl\·e iw)'ciężać. To pneclei 
młodzi pierwsi stanęli na apel Wincentego 
P1trowskleao do w1pól7awodnlctwa pracy, 
lamiąc nie tylko normy technkzne, ale tak­
ie uprzednmiii i nawyki nawarstwione w 
ciągu dzlnlątków laL To młodzi budowali 
I hul'lują naJwłękR7~ obiekty przemysłowe 
6-latRI, chluhę narodu - Nową Hutę, Ze­
rań .• : To młoddet - to purde wszyst1'1m 
iett'mpowcy - pcm11111ają partii przeorywać 
na wsi nie tylko urory, ale ludzkie serca 
flOlln('ef"łonP L"'4!flłe przesądami, uprzedze­
Jtilunl, }~iem pried. wszystkim, co DDwe, 
mall> •nll~ 

W okresie przedzjar.doweJ dyskusji slu­
nni• padało wiele k<ylycznyeh słów pod 
adr•sem oraariizat"JI ZMP. Wiemy, te aktyw 
z•tempowsk1 nlemlllo popełniał błędów, te 
tu I taln rod7.łly się w jego pracy wypacze­
hla. tra w iadnf'j mierze nie pnckreśla 
to, nie pom1llł'Js7.a' ogromnego dorobku, 1 
któreco ZMP n:iożł.' być dumny, 

Kochamy nas~-11 mlodzlet. Pragniemy Jej 
szczęśł'la. Wiemy. ił.' to nakłada wielkie o­
oowlą„kl na caly narod, a pnede wszyst­
kim na partię, na w„~ystklł'h jej członków. 
Mush'fly 11erdt>1•zną I przyjaclt>lską rozmo­
wę r młodzl~tą I o mlodzicty. o Pl'llCY ł 
zadanlal'h ZMP nadal kontvnuować we 
wszystkich lnstan1'.IA<'h I ognlwnch partyJ· 
ny<'h. Musimy dobrzt' znać prnblemy pracy 
ZMP-owskiej - wlrdzleó o wszystllim, co 
Zf'tt"mpowt•ów trapi I nurtuje - by podać 
im pomocną dłoń, by ('Zuli, ie otaczamy ich 
b1·zllwuścią. Sf'rdr1·1nosclą - by mieli pe­
wność, ie partia Im ufa, te w tcb sil)' wie­
rzy. 

ZMP - wyprńhnwany pomo~nlk partii -
odgrywa wit"lką rolę w tyciu mlncfogu po­
kolt>nla. To · w Je110 szeregach kształtują się 
mlod• umysły, hartują rharaktery. To ZMP, 
1am •lę ucząe ł dojr·1.„wając w walce I pra­
cy, w~1,hnwu.lf' miliony dzlt'wrząt I chłop­
ców, poma11a Im orabiali naukowy świato­
pocląd I lHZl'7.l'pla w Ich st>rcal'h najszla­
chetniejsui ur.w1·la - mlloś(I do lud7.I, do 
ojczyzny, 11.acunrk dla C7.0lowej siły narodu 
- klasy robotnlt,,..•j, tarliw'o~ó w pracy, w 
walrt> o 17.t'lęśl'ie I lilię Polski I.udowej, o 
przyjaźń między narodami, o pokój, 

Nad łym, by ZMP t• piękne zadania Jak 
najłepleJ wypełniał, radd li Zjazd, · na któ­
ry p~ybyll dell'g'acl 'te · w&Z)'!ltklch stron 
kraJu. :i .miast I wu. 1. hur I uniwersytetów, 
ze szkól ·i a pracowni ' naukowych. 

ł 

Partia tyczy łm Jak najowocniejszych 
obrad. Zyczy Im, ahy li Zjazd, dyskusja I 
wnio~kl i nie.I pl~ nąt·t' były dla nieb cenną 
pomooą w dalszP.I. naJplęknlejszej I najza· 
szczytnit' Js7.ej prac:1: jaką Jest wychowy· 
wanie człowieka . dhałość o Jego potrzeby 
I Jego szczęście. Zyc-zv ZMP, by w oparciu 
o przykład. o d•••wla.dr71'nla bohaterskiego 
zwią1.ku radzit"1·ki1i1 mJod1.leży, Komsomołu 
- je!lzezl' oriamit'J wal<'1.ył n suk1"11ty so­
cJallKlyl'1.nt•110 hndnwnł"twa I umatmlał siły 
o.i1·~vzn~, b~ ZMP. hv młodzleł polska nie 
szl'zędzlla tłil w wahi• o najświętszą, spra· 
wę - n zwycięstwo pokoju. 

V1t1aqa, uczestnicy konkursu 
!iii!!ii5i55t!::===:il! ii!:'ii551:i::=::::5555:1 

pt. „CZY ZNASZ TRAUYCJE ZMP?" 
Dziś na stronie 4 naszego pisma 
zamieszczamy 

rozwiązanie zadań . konkursowych 
' 

LOSOWANIE NAGROD 
odbędzie 

o qodz. 
Łódź, 

się w niedzielę. 'dnia , 30 · stycznia br., 
10 ·rano, w gmachu Zarządu Lódzkieqo ZMP 
ulica Piotrkowska nr 262 
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Ili Plenum KC PZPR O·siągnięcia Pierwszy dzień 
(Dokończenie ze str. 1) 

sują Judzi, swobodna wymiana my­
śli odbywa się czę:;to nie na zebra­
niu, lecz poza zebraniem. Członko­

wie partii niekiedy nie mają poczu­
cia, że to oni decydują w sprawach 
partyjnych I są za nie odpowie­
dzialni. Częstym zjawiskiem jest 
przemilczanie lub zamazywanie 
trudnych spraw l wątpliwości, za­
miast wnikliwego ich wyjaśniania. 
Niezadowalające prze.;trzeganie de­
mokracji wewnątrzpartyjnei utrud­
nia rozwój aktywności organizacji 
partyjnych i członków partii, 
zmniejsza silę oddziaływania partii 
na bezputyjnych, utrudnia partii 
spełnianie jej roli kierowniczej. Stan 
ten nie sprzyja również rozwojowi 
prawidłowych stosunków między 

partia a bezpartyjnymi. 

Plenum stwierdziło, że również 
ze strony kierownictwa partyjnego 
nie było dostatecznej kontroli nad 
całokszL.altem działalności MBP. Nie­
którzy odpowiedziali:J.I praC<Jwn:cy 
MBP niedostatecznie kontrolowani 
zawiedli zaufanie partiL 

spodarczego. WąS>kl praktycvz:n 
brak ściS>!ego powiązania działalno­
~i gospodarczej i działalności poli­
tycznej prowadzi do oslabienid roll 
parlii w kierowaniu działalt••?Śc'ą 
gos-podarczą. Niekiedy ważne decy­
zje gospodarcze podejmowane były 
bez udziału szerokiego aktywu l bez 
zasięgnięcia jego zda n 1a. Prze; a w la 
&'.ę w tym &wego rodzaju wiara wie­
lu naszych działaczy gospodawzych 
we wszechmoc zarządzeń, dekretów 
I okólników i nierozumienia, że dzia­
łalność gospodarcza - to żywa I 
twórcza działalność milionów ludzi. 

i perspektywy rozwoju 
lizyki polskiej 

w Warszawie 

O tych bolączkaeh i konieczności 
walki z nimi mówiono już nieraz. O­
becnie Jednak Komitet Centralny 
postawił przed całą partią sprawę 
ulepszenia metod pracy partyjn<'i, 
opierając się o doświadczenia KPZR 
w walce o nowy styl życia. partyj­
nego, o rozwój demokracji we­
wnątrzpartyjnej, przeciw wszelkim 
pozostałościom kultu jedno;;tki. 

Komitet Centralny zaaprobował 

wnioski przedstawione przez Biuro 
Polityczne w ~prawie ukarania win­
nych i stworzenia systemu środków 
zabezpieczających przed samowolą 

i naruszenlem praworządno.Sci. Za 
jaskrawe nadużycie władzy i stoso­
wanie zakazanych przez prawo me­
tod w śledztwie został aresztowany 
I przekazany organom sądowym by­
ły dyrektor. Dep;irtamentu Sledcze­
go MBP Jacek RóżańRki. Wykluczo­
no z partii b. dyrektora Departa­
mentu MBP Anatola Fejgina, który 
stoczył się na pozycje antypartyj­
ne. Wykluczono z partii byłego 

członka KC PZPR i b. wice­
ministra Bezpieczeństwa Publ. Ro~ 
mana !\Omkowskiego za dopuszl'Ze­
n:e w podległych mu działach pr~cy 
do jaskrawych przejawów samowo­
li i łamania praworządności ludo­
wej. 

Komltd Centralny po~tanowil 
wzmocnić systcmatyC'zną kontrolę 

nad pracą organów bezpieczeństwa 
ne. wszystkich szczeblat"h. Uchwała 

KC zaleca niezbędne środki dw1la­
nia dla zapewnienia ścisłego prze­
strzegania zasad praworządności i 
jednocześnie dla dalszego rozwlJa­
nia celnej i nieprzejednanej Wdlki 
z wrogiem. 

Komitet Centralny wezwal wszyst­
kie instancje i organizacje partyj­
ne oraz wsizystkie ogniwa raństwo­
we i gospodarcze do walki o prze­
zwyciężenie tych objawów. 

Ulepszenie metod pracy partyjnej 
I pełny rozwój leninowS>kich zasad 
życia partyjnego są konieczne, by 
zapewnić wykonanie doniO"-łych za­
dań gospodarczych roku 1955 i lat 
następnych. Jest ono niezbędne, aby 
zabezpieczyć rodnieslenie wyda.:no­
ści rolnictwa, polepsizeme pracy 
przemysłu, budownictwa t handlu, 
lepsze za:o>pokojenie potrzeb ludności 
I wykonanie zadań obronnych. 
Szczególnie potrzebne Jest - pod­
kreśliło Plenum - polel,'Szenie pra­
cy partyjnej dla zapewnienia roz­
woju socjalistycznej gospodarki rol­
nej, a zwlas;zcza spółdzielczości pro• 
dukcyjnej. 

Tow. Bierut dal wyraz przekona-

Wywiad z członkiem-korespondentem PAN 
prof. dr A. S~łtanem 

Wielki rozwój fizyki w ciągu ostatnich kilkunastu lal. jej 
wszechstronne zastosowanie w różnych dziedzinach :bela, 
osiągnięcia w dziedzinie badań atomowych - wzbudzają co­
raz większe zainteresowanie społeczeństwa. 

W związku z tym przedstawiciel Poł~kleJ Agencji Praso­
wej przeprowadził rozmowę z członkiem - korespondentem 
Polskiej Akademii Nauk - prof. dr Andrzejem Soltanem o 
stanie nauk fbycznych w nanym kraju, o najważniejszych 
naszych osląf{nlęciacb w tej dziedzinie. 

- thcl•libyimy prosie 'ona prolH00 nia energii atomowej w celach 
ra o pnedstawlenlo nam "a]wainleJ· pokojowego budownictwa. To­
szych osiągnięć nasaych naukowców w 
d1iod1inlo tltykl w okresie powojen- też należy wyrazie radość I 
nym. głęboką wdzięczność Krajowi 

Badania ndukowe w Rad, że udostępni.a korzysta-
szczegóinie ważnych dziedzi- nie z energii zawartej w Ją­
nach fizyki koncentrują stę u drze atomowym krajom mniej 
nas w Instytucie Fizyki Pol- rozwiniętym w dziedzinie te-

l 
skiej Akadem11. Nauk, którego chniki, że przekazuje tę ener­
odbudowa I rozwój nierozer- gię w służbę nauki w różnych 
walnie wiążą ~1ę z nazwiskiem krajach, umożliwiając im wej­
naszeito wielkiego uczonego-- ście na szeroką drogę badań i 
Sterana Pieńkowskiego. doświadczeń w dziedzinie po-

Jeśll chodzi o nasz dorobek, kojowego, twórczego wyko­
to na pndkreślente zasługuje rzystania ogromnego źródła 
rozwój na,zei fi,yki teoretycz- energii. 
nej. W tej dziedzinie mamy 

TJ'i arszawa .Powitała delega· 
W tów pogodlł niezbyt 

piękną. Bioto na chod· 
nikach. Pochmurne niebo, ale 
to nte przeszkadza wcale na­
strojowi weso!ości, jaki nie 
opuszcza łódzkich delegatów. 
Na Dworcu Glównym w War­
szawie powita! nas przybyły 
tu wczetniej przewodniczący 

Zarzqdu Łódzkiego ZMP tow. 
Jerzy Chabelski i... zaskoczy! 
planem dni zjazdowych, jaki 
nam przedstawi! w drodze do 
hotelu „Warszawa" przy Pla­
cu Wareckim 9. 
Dziś wstajemy przed szóstą 

rano, a o siódmej już wyjeż­
dżamy na Bielany. Będziemy 
tam do zakończenia pierwsze· 
go dnia obrad, Program zjaz­
du przewiduje, że w pierw­
szym dniu wygłoszony zosta­
nie referat sprnwo:zdatvczy 
Zarzqdu Glównego ZMP, 
sprawozdanie Komisji Rewi­
zyjnej ZG ZMP oraz wybór 
poszczególnych komisji. Wie­
czorem wródmy do hotel1t. 
Jutro wyjeżdżamy z hotelu 
już o szóste) trzydzie.fri rano. 
W trakcie obrad deLega~a 
wyłoniona spośród reprezen­
tantów m1od:zież11 łódzkiej zto­
ży wieńce na Cmentnr~u Po­
wqzkowskim. Wieczorem prze­
widziano zbiorowo. u:ul'ieczkq 
do Teatru Kameralnł110 na 

znaczne wyniki w pracach 
nad rozwijaniem tzw. teorii Nigdy wi~f'ej obozów ~mierei 

przedstawienie s<tuki „Dom 
na Twardej" Korcellego. 

30 stycznia będ;;ie najbogat• 
szy we wrażenia . Przewidzia­
no wiele spotkań delegatów: 
z pTZodou:nik.ami wyszk.oleni<l 
bojowego naszych wojsk lotni­
czych, spotkanie z ministra• 
mi: Oświaty, K1tl!11r11 i Sztuki, 
z prezesem PAN oraz z p.rze­
wodniczqcym CRZZ - tow. 
Wiktorem Kłosiewic?ern. Na­
si delegaci cieszq się tak­
że niezmieTnie z tnpo­
wiedzianego spotkania z 
budowniczumi Pałacu Kultury 
i Nauki. Wszystkie te spotka­
nia mają się zmief~ić w ato­
stmk.:>wo krótH!im czasie, bo­
wiem punktualnie o godzinie 
;edenastej wracamy na solę 
obrad. O osiemnastej będ~ie­
m11 oąlqdać występ Zespołu 
Pidnl i Tańca „Mazowsze". 

Tak by się w skrócie przed• 
stawiał plan ;;ajęć, poza, oczy­
wiście, normalnymi obrada­
mi. A ?jazd zapowiada się nie­
zu·11kle cicka1.de. 

Zjazd będzie mia! cltarakter 
rohoczu. Delegac\ będq się za­
stanawiać, jak poprawić p~a­
cę organizacji zetempowskie;, 
jak uczynić życie polskiej 
mlodzieży ciekawym, pelnym 
prawdziwfo mlodzieńczei at-
mosfery. , 

B. DROZDOWSKI 

Komitet Centralny stwierdził, 7.e 
słuszne dyrektywy w sprawie de­
mokracji wewnątrzpartyjnej, kole­
gialności oraz krytyki i samokryty­
ki nie były konsekwentnie realizo­
wane. Na wszystkich szczeb!ach 
kierownictwa poważnie niedomaga­
ła kontrola wykonania uchwał. Nie 
przestrzegano zasady kolegialności 

w partyjnym kierownictwie polity­
ką gospodarczą i kult1ualną oraz in­
nymi dziedzinami działalności partii 
I rządu. 

Komitet Centralny stwierd7.il, ł.e 
samoltrytyka od góry na,jleplej po­
maga w rozwinięciu kry,ykl oddol­
nej. Stan krytyki oddolnej jest do­
tychczas niezadowalający, Jeszcze 
gorzej przedstawia się sytuacja, je­
~li idzie o reagowanie na tę kryty­
kę, zwlaszcza na krytykę, z jaką lud­
ność zwraca się do władz tereno­
wych. Nierzadkie są wciąt jeszcze 
fakty dławienia krytyki i walka z 
nimi nie jest prowad>ona nalei:;vcie. 

Komitet Centralny postanowił ró­
'll'.'!11eż przyspieszyć prace nad przy­
gotowaniem dalszych aktów pr.1w­
nych, zapewniających bardziej ~ku­
teczną obronę obywatela pr1.ed 
wszelką samowolą i nadużyciem wła­
dzy. Postanowiono również wzmoc­
nić kontl'olę prokuratury nad pra­
cą organów śledczych. 

Reol'ganizacja MBP, powiązanie 
organów MO z radami narodowymi 
i Inne zastosowane środki zabezpie­
czą pełne przestrzeganie praworząd­
ności przy rilwnoczesnym rozwinię­
ciu skutecinej walki organów bez­
pieczeństwa I MO przeciw ~Iłom 
wrogim Polsce Ludowej. Komitet 
Centralny wezwał partię, by w co­
dziennej swej pracy umacni.ała um­
fanie 1 pop.arcie dla organów bezpie­
czeństwa w wykonywaniu odpowie­
dzialnych zadań. jakie stawia przed 
nimi partia i rząd. Pracownicy bez­
pieczeństwa, którzy tyle zasług ma­
ją w ugruntowaniu i umocnieniu 
wtadzy ludowej, którzy wykazali 1 
wykazują tyle bohatetstwa w walce 
z wroo:ami Polski Ludowej, winni 
być otoczeni szacunkiem I sympatii\ 
wszystkich patriotów polskich. 

. niu wszy&tkich uczestników mów•ąc 
przy pcxi&umowaniu obrad, że III 
Plenum ma w życiu naszej partii 
znaczenie wyjątkowe. Z sali obrad 
Plenum pójdzie świeży i:-owiew do 
całej partii, do wszystkich dziedzin 
życia. Swobodna i S'lczera dyskus-ja 
oraz głęboka partyjna krytyka od· 
czuta była przez wszystkich UC'!est­
ników Plenum jako rzeczywiste za­
poC".:ątkowanie przełomu, który par­
tii jest tak bardzo potrzebny. Ta at­
mosfera ostrej i wszechstronnej kry­
tyki i samokrytyki oraz głębokiej 
troski o najleps:r.y I najpełniejszy 

rozwój życia partyjnego jest I pozo­
stanie wielką zdobyczą Plenum I 
całej partii. 

pola I teorii jądra a tomowego. 
- Ja• przedstawia si• stan nanych 

bad..,; nad f11ykq fądro otomowogof 
- Badania te prowadzimy w 

dwóch zakładach Instytutu 
Fizyki PAN. W zakładzie war­
szawskim kieruię nimi ja, a w 
krakowskim - prof. Niewod­
niczański. Zajmujemy się ełó­
wnie przemi.a,paml i reakcja­
mi jądrowymL 

W 10 rocznicę wyzwolenia Oświącimia 

- Jok1 wpływ na ro1V!f6f nouych ba• 
doi\ w toi ddodilnle będtl• mia!~ tD· 
powled1iano pomoc lwiq1ku Rad1lec• 
klogol 

Radykalny. Możliwości 

naszych prac eksperymental­
nych w zakresie przemian l 
reakcji jądra atomowego o­
gromnie wzrosną dzięki zapo· 
wiedzianej przez Związek Ra­
dziecki pomocy materi.alowej 
i technicznej. 

Z wyjątkową wnikliwością I tros­
ką omówilo Plenum Komitetu Cen­
tralnego sprawę poważnych wypa­
czeń w pracy organów bezpieczrń­
stwa. Zostały ostro potępione fakty 
łamania linii p.artii przez niektóre 
ogniwa organów bezpieczeństwa, 
fakty naruszania przez nie zaS<Jd 
praworządności 1 stosowania zaka­
zanych przez prawo metod śledztwa. 
Plenum stwierdziło, że odpowiedzial­
ność za te poważne wypaczenia po­
nosi w pierwszym rzędzie kierownic­
two MBP, które nie potrafiło upe­
wnić efektywnej codziennej kontro­
li podległych mu organów i nie po­
trafiło skutecznie zwalczać ssmo­
woli I nadużyć. 

* • * 

Plenum było wielkim krokiem na­
przód w walce o pełne stosowanie 
leninowskich zasad życia partyjne­
go, o rozwój demokracji wewnątrz­
partyjnej, Było ono wielkim kro­
kiem naprzód w walce o dalsze umo • 
cnienie jedności l spoistości partii 
zespolonej wokół swego wypróbowa­
nego kierownictwa. Pozwoli ono le­
{'iej rozwinąć ogromne siły partii i 
aktywność WS"Zystkich jej cr.tonków 
do walki o wykonanie zadań, jakie 
wynikają z obecnej sytuacji między­
narodowej i z uchwal II Zjazdu. 
Wzmocni ono więź partii z wielo­
milionowymi masami pracującymi, 
co uczyni jeSoZ.cze bardziej skuteczną 
naszą walkę o socjalizm, o pokój, 
przyjaźń i WS>półpracę między naro­
dami. 

- Jak t t•go wldot, pomoc Związku 
Rad1i•ckle90 w budowle 1ealrtoro ało· 
mowego będzie miała p1zełomowe 
znaczeni• dla nonet nauki. 

Ana! iza problemów naszej g.;,spo-
dat·k i I naS'Zych zadań go!lpndar­
czych dokonana została na Plenum 
również z punktu widzenia WH!ki o 
leninow&kie normy pracy partyjnej i 
ulepszenia metod kierownictwa go-

Na finiszu 
(Dokończenie ze str. 1) 

103,4 proc„ a wykończalnie w · 
85,4 proc Wynika z tego, te 
poza przędzalniami czesanko­
wymi wszędzie ~ą niedobory 
i to niedobory bardzo powa~­
ne, wręcz niemoiliwe już do 
odrobienia w bieżącym mie-
siącu. 

Dlaczego wiele zakla·jów 
przemysłu wełnianego pra<::u 
je źle, dlaczego nie realizui<t 
one s.wych zadań produkcyJ­
nych? 

Zacz.nijmy od wykońC?alnl, 
od tego końcowego ogn.wa. 
To, że nie wykonuJą one pla­
nów, s.powodowane jest p1·tede 
wszy!>tkim znacznie niższymi, 
aniż~l! to było przew1dltane 
dostawami z tkalni I przę­
dzalni. W stosunku do wy­
mienionych oddziałów wy­
kończalnie pełnią przecież 
rolę u91ugową. Słuszne są 
więc żale i pretensje wykoń­
czaln.i.ków do towarzyszy z in­
nych od.dzialów, a mianow1c1e. 
że nie pozwalają Im praco· 
wać rytmicznie, że c•erpl 
przez to jakość produ«.cji, że 
zarobki wielu robotników, 
wcale nie z ich winy, zmniej· 
szyły się,_że tak dalej być nie 
może. 

W pierwS'Zej połowie mie­
siąca, kiedy zwracaliśmy u­
wagi;: kierownictwa Central­
nego Zarządu na znacz.ny &pa. 
dek wydajności pracy w tkal• 
niach l przędzalniach Il.grzeb-

W 5 rocznicę proklamowania 

Republiki lnoyjskiej 

Manifestac1a w Delhi 

nych, usłyszeliśmy ta ką odpo­
wiedź: - Z początkiem roku 
były duże zmiany asortvmen· 
towe, ale wszystkie zw1ąl.E'.ne 
z tym niedomagania zostaną 

w najbliższych dniaC'h usu­
nięte„. 

Przygotowanie maszyn, 
pnyzwyczajen1e się robolnl­
ków do nowych amrlyrnen­
tów wymaga niew<itµl'wie 
pewnego cr.asu. Ale mi­
nęły ponad trzy tygod­
nie. a w przemyśle weł­
nianym niewiele zmi<-n1ło się 
na lepsze. Wprawdzie w po­
równaniu z wynikami o,1ąg­
niętymi za 15 dni sty<·wia 
wykonanie planu niero 111zro­
sło, ale tylko w przęd1.aln·ach 
cze~nkowych, w wyk<.on• zal­
niach i w tkalniach, Mtumiast 
w przędzalniach zgw:t.11ych 
zmalalÓ. 
Przemysłowi wel'lianemu 

grozi ruewykonan:e • zadań 
produkcy1nych w stycznilL 

Przyczyn tego stanu r11:L'ZY 
szukać: należy nie ty:Ko w 
złeJ pracy kierownictwa sze­
regu zakładów pracy I w<:lzia­
lów, ale w pierwszym rt„tlzie 
w braku oreratywnośc:i, nie­
zdecydowaniu l wielu ir.r.ych 
brakach kierownictw~ Cen­
trl'llnego Zal''lądu i pos2cze­
gólnych jego wydz\;iłów, a 
szczególnie dziatu przę1!ZH:n I 
działu zaopatrzenia. Ot, weź­
my przykład pierwoZ)' z 
brzegu - sprawę :t:.>rJ .voz· 
dawczoścl. Meldunki o v. yko­
nanlu planów przez za~łady 
napływają do CZ zbyt p:'i1no. 
Tak było w roku ubiP-!;f)m I 
niewiele zm1emto się <ibecnle 
na lepsze. 

N ie ulega też wątpliwości.. iż 
ki ero"' n1ctwo CZPW - Północ 
częściowo zbagatellmwało so-

DELHI, 27. 1. bie trudności produkcy1ne 
26 stycznia, w piątą roczni- wynikłe JUŻ w p1e1·w,zych 

dniach styczma. Nie przepro­
cę proklamowania Republlki · · · o I i wadzonn odpow1ednteJ mobi-
1h".dy~sklkJeJ, od~yfla ,,:; 1~ wl deeft.- llzacJt załóg do walki o pełne 

1 wie a mam es .... cia - od · 
lada wojskowa. Defiladę jed· wykonanie z~dan pr UKCY.1-

tlly Je przez w~ cięty~ zalo1I 
kie'rnwnirtwa techniczne i po· 
lityrzne ZPW Im, Waryńskie­

l{O i ZPW 9 11<11lJa. Dlaczego 
nie uczyniły te110 samego ZPW 
im. Ni<'dzil"lskiego c:iy ZPW 
im. Strugą I szerea Innych 
zakładów? 

Od końca miesiąca dzielą 
nas Jeszct.e 4 dnt. W tym cza­
sie każdy oddział I ze~pół po­
winien uczynić ws7.ystko, aby 
do m1n1mum ogrAnlczyć pnw­
st11le Z1'ieglośc1. Ale na tym 
nie koniec. S,vtuacia lstn1eią­
ca w przemyśle weł01anvm 

wymaga daleko idącej Inter­
wencji ze itrony l\linis1erqtw11 
Przemysłu Lek kiego, wymaga 
1:'htn,nwa01a odrinwiednirh I 
nat.vchm1a•tnwyrh środków 
1aradc1„~ch, aby już w lutym 
nie riowtnr,vły q1ę te same 
brnkt 1 n1~d1JCl'\gn1ęcla, jakie 
7.a1stn1aly w bieżącym m1es1ą­

cu. 
• * • 

Systematycznie rośnie wy­
da i ność p1·acy w przemyśle 
bawełnrnnvm. I tak za 26 dni 
stycznia przę<izalnie cienko­
pr1~lne wykonały swt•ie z.a. 
dania w 101,6 proc„ przędza!-

' me odparlkowe w 104,1 prnc„ 
tkalnie w 100,7 proc., wykoń­
czalnie w 101,4 proc. 

A prz~dzalnle Srednlopr1i;:­
dne? N1e,tety, w dal•zym cią­
gu me wyknnu1ą one planów. 
Dzieje su: tak dlatego, że 
szereg zaldadów nie ostą!!,a 
planuwanei wyda1nnśct. Nale­
żą do nich: przędlaln1e-ZPB 
1m. Dubrns (93,7 proc.), ZPB 
1m. Okrzei (99,9 prnc.), ZPB 
1m. Harnama (97 proc.), ZPB 
im. Re.voluc11 1905 r. (99,5 
proc.), ZPB 1m. Kocuiskiego 
(99,5 proc.), ZPB 1m. Szymań-
skiego (78,9 proc.), ZPB 1m. 
Waltera (99,7 prnc.) I ZPB 
w ZRmbrowte (83.6 proc.). 

(TRYBUNA LUDU) 

- Oczywiście. Trzeba tu wi­
dzieć szerokie perspektywy 
rozwoju badań naukowych. 
które z kolei umożlfwlą w 
przyszłości przejście do szero­
kiego praktycznego zastosowa-

Tybet otrzymał połqczenie z prowincjq 

Niedawno ukończono budowę dwóch szos: jednej o długości 
2.225 km z miejscowo§ci Yaan (prowincja Sikang) do głów­
nego miasta Tybetu - Lhassy i druuiej o dluuości 2.100 km 
z Sining (prowincja Tsinhai) do Lhassy. Obie szosy biegną 
na niektórych odcinkach na wysokości 3.000 - 4.000 me-

tTÓW nad poziomem moTZa. 
NA ZDJĘCIU: samochody ciężarowe przybyle n.owq szosq 

do Lhassy przed Patacem Potala. 

Demonstracje floty USA 
u wybrzeży chińskich 
Lic~nc doniesienia amerykańskich I anglelsldcb a!l"enrji 

telegraficznych świadczą, ie rzą-0 amerykański dątąc do za.­
ostrzenia napięcia na Dalekim w~chodzle I clo zastraszenia 
naroclu chińskiego przeprowadza s~eroko zakrojone demon­
stracje wojskowe u wybrzeży chińskich na woda.eh Cieśniny 
Taiwańskiej. 

również o przerzuceniu znacz­
nych sił lotniczych USA do 
strefy Talwanu. 

27 stycznia 1955 r„ w dziesiątą rocznicę wyzwolenia Oświęcimia, odbyły się uroczy­
sto~cl na terenie dawnego miejsca kaźni hit! ero wskiej. W uroczystościach tych w'Eięll 
udział: członkowie Biura. Międzynarodowej Federacji Bojownil<ów Ruchu Oporu (FIR) 
z przewodnicza.cym Federacji pik F. H. l\1anhesem na czele, delegac.la Rady Generalnej 
Departamentu Sekwany I Rady Micjskil'.I Paryża z preybyl~·m do Oświęcimia w dniu 27 
bm. przewodniczącym Rady Generalnej Departamentu Sekwany - Henri Jouy na czele, 
uczestnicy pielgrzymki francuskich byłych więzniów I rodzin ofiar pomordowanych w 
Oświęcimiu, pl"tedstawiciele wladz naczelnych i delegacje Związku Bofowników o Wolnośó 
I Df'mokrac!ę, 60-osobowa grupa księży z ca tego kraju - b. wi~źniów Oświęcimia i In­
nych faszystowskich obozów koncentracyjny rh, wielu byłych więźniów Oświęcimia. dele­
garjc załóit okolicznych zakładów pracy, organizacji społecznych oraz mieszkańcy Oświę­

cimia l okolic. 

Symboliczna uroczystość od­
była się na placu przy krema­
torium nr I. Przewodniczący 

Rady Generalnej Departamen­
tu Sekwanx Henri Jouy i wi­
ceprzewodniczący Rady Miej­
skiej Paryża Raymond Bossus 
przekazali Stefanowl Wiern­
kowl, dyrektorowi Muzeum 
Oświęclmsk iego, przepa'la ną 
wstęgą o barwach narodo­
wych Francji urnę, zawiera­
jącą ziemię z mie1sc straceń w 
Mont Valerien i R.omainv1lle, 

S1kang Tsinhai 

oraz obozu koncentracyjnego 
w Drancy we Francji. Wrę­
czając urnę Henri Jouy o­
świadczył: „Nie potrafię wy­
razić słowami uczul:, jakie 1 
mnie ogarniają na widok tych 
miejsc uświęconych krwią 
męczeńską, będących świadec­
twem najpotworniej,zych 
zbrodni w dz\ejach ludzkosci". 

Delegacja muzeum przeka­
zała następnie gościom tran­
cw;/om urnę z prochami oJfiar 
pomordov.:anych w o~w 1ęci­

miu. 
Uczes-tniczka pieJgrz.rmkl z 

Francji - pani Robert Levy, 
odczytuje nas.tępnie te!<>t ape­
lu uchwalonego prz.,-z ~t·upę 

gości lrancus.kich. Apel ten 
gtosi: 

„IO lat temu Ośwlęc;m zo­
stał wyzwolony przez Armię 
Radziecką. Jedność aliantów i 
walka r1Jchu oporu dvprowa­
dzily do zwycięstwa nod hi­
tleryzmem. Przybyliśmy na tę 
z.iemię przes.!ąkniętą krwią 4 
milionów istniel'I ludzK1ch, a­
by w skupi en ;u złożyć: hotd 
pamięci męczenników, którzy 
zginęli dla sprawy orzczęścia I 
wolności narodów. 

Nie pozwolimy na powl6· 
rzenie s!ę Oświęcimia w jesz­
cze okrutniej„.;o.y<'h ro1.rn1a­
rach. Na~ze sumienia, sumie­
nia tych, którzy byli ol1;;1ami 
Oświęcim:a, którzy strar;;lt tu 
swych bliskich. nie moi.;ą się 
pogodzić z tą groźbą. 

Wzywamy wszy~tklrh ucz­
dwych ludzi na całym świe­

cie, by zjednoczyli się w wal­
ce przeciwko temu n :eoeipie­
czenstwu i nie doruśc!l: do 
nowej zagłady. Nigdy w~ęcej 
Oświęcimia!", 

Komisja Bundestagu 
do spraw ogółnoniemieckich 

odrzuciła 

ukła<l w sprawie Saary 
BERLIN, 27. 1. 

Jak podaje agencja ADN, komlsja Bundestagu do spraw 
011;ólnoniemirrkich odrzuciła na posiedzeniu 26 bm. układ w 
sl>rawie Saary, zawarty w swoim czasie między Adenauerem 
i Mendes-France•m w ramach układów paryskich. W czasie 
obrad w komisji wystąpiły ponownie na jaw powa.żne roz· 
bid:noścl w łonie koalic.ll rządowej, które doprowadziły do 
~alkowitej Izolacji zwolenników Adenaue1·a, gdy rozpatry· 
wano układ ten w innej komisji Bundestagu, a mianowicie 
w komisji prawniczej, 

Pf-zeciwko układowi w spra­
wie Saary wypowiedziało się 
li członków komisjj do spraw 
ogólnoniemleckich, w tym 1 
deputowany z ramienia CDU 

MARSZ 

WYDARZEŃ 

Prosty plan 
Pon\l•dty W. Brytanią o Groc!ą 

"' łoc11 .sj' spór o w1•Pł Cyp1, lltóra 
ki•dyś nol•iala do G111c11, 10„ dz/j 
\e~\ \i.o\on\q, an9l•\s\l.q,. '&. mini•t•r 
Kolonii - Amery, jeden 1 prtJ'HbO­
ców partii konserwoł)'WneJ, 1naJozl 
„genialny" 1p0Jób rotw11'łonia ł„ 
go sporu, proponujqc mionow1cle,., 
pnylqcienie Grec.il do \l'lf. 'fflpOI· 
not'I brytri•lctol, a propotycjcs la 
- jale podalq tródlo 1o<hodnio -
spotkało fi• 1 1nnaniem „ni1któ-­
rych kOł parlamentarnych„. 

Szanownemu projektodawcy nie 
priysdo nawet na mySI dowled1ieć 
się uprrtdnlo, loki poglqd no i. 
sprawę ma n:qd i noród {lrec\l, 
Pan Arr.ery uwoła, łe uwt~ł~d"le­
nio jego propozycji dopro""odzito­
by do 0 automotycznego'' 1ołotwi1· 
nlo sporu - I kwita. 

·innymi słowy, low brytyt••I gDtów 
)•st ofiarować wspanlaiomyślnle 
1w1mu ub„gl1mu krew„ernu cy· 
pryjskq kol~ nlt1gocty, p~d waru.,. 
łdtm jednok, łt nał\'fP"'I ctdrl• 
mOgf ,:iołlcnqt tego ku1w10 - ehu· 
chin- wraz tt ws.pomnlanq łfo•ctq.„ 

Sprytne •o, cle nl1now„. Dobne 
I od downo 1nomr t~ "pornytło­
wo5C." \mporialłstycznych drapi1i­
ników1 

W „wolnym" świecie 
Amerykański ty9odnl• "Tint•" po· 

dol ostatnio uortg faktów, łwiad· 
ctqqd-. o w1mogonlu •I• tall ro· 
1htow1kiego • ł•rta1" • poludnio­
wyc.h stanach USA. Oto d•a pny· 
kladr: 

Lellon, C. 8ltt11, w mi1j.uowoś­
cl lndlona1 byl p11twuJm Murzy· 
nem, •1óry pn•d k;lku lutr • pod· 
cios wyOorOw do Kony•e1L.1 
„o!mietił się" wz1ąc ud1iat Yf. glo· 
1owoniu I toch4col do tego rów-­
niei innrch obywatel1 .TturLJ(1slich. 
W zwiąrliu t t~m „1uch.-..a1.stwem" 
miejscowi rasiSd ostrzegali nacien· 
tC• dr Blttle'o, te fe!JI nadal ta· 
sięgoC będą u ni~o PO'ody, stra· 
cą procq. Akcjo ta - pi.ne ,,Time'• 
- było tak slrutec.tna, ie w ct:osla 
ostatnich wyborów, ani dr Bittle. 
ani ioden 2 jego CI"lrn'(rh w1pół· 
brod nie odwaiył się po;,,iJIOC w 
lokalu wyborc1ym. 

W miejscowoSci Baltonil munyń­
ski przedsiębiorca bud~wlony, T. 
John1on 1 b'ldqcy ctłoni:i-m lokal• 
nego lr.omitetu obrony praw P.łurty· 
nów, lcondydawoł no pnewodni· 
c.1qcego rody munyń1klei orgcnizo· 
cji harcer1kiaj. Rcuistowscy terre• 
ryści iawladomill go, ie 1eśli pn:yj• 
mie to 1tanowl1ko1 nie ot~zyma nł­
gdzie ani grono kredytu, a ponad· 
to zostanie WJpęd1ony 1 111ła1to. 
Wobec takich pogróiek lahnson 
wyc.ofoł swą kondydatutę. 

Tok wygląda w por'11Nrti• omery­
l<ańsklch monopolistów równou· 
praw!lienie Munynów, zc<gwo,anto· 
wane im (no poplen:e) w ustawie 
kon1tytu;ll. 

Tvgodni" „Tlme 11 I cała w ogóle 
reokcyjna proso amerykafisko1 pl• 
nqc o dyskryminacji ludnoici mu• 
rzyńskiej, byn~jmniej nie p.otępio 
faktów pneślodowor\ I 1•"•0 ru, leci 
prtec:\'lnle - podnosi „ soatr~łob:jq 
,,skutectność" tych ohyrłnych w.,.. 
stqpleń. To )•11 właśnie - „wolnJ 
łwlot" ••• 

Jeżeli jest tak dobrze .•• nostek armii lądowej I lotnic- nych, ciągle 1.byt wielu tkac~y 
twa odebrali: prezydent Indii t. przędrnrzy me wykonu.ie 

d Rad' d p. sad oraz swych planów (m. in. na sku-
r zen ra 18 . . tek braku wvstarcza.r:icych 

gubernator generalny Pa,\t1sta- k l'f'k . ndr wych a 
g Gh la Mohammed wa 1 I ac11 zaw ' • 

nu en. u m . ~ tymczasem do,Lkalan1e robo-
który pi;zy~yl z .Karaczi tnie t rob1;tn1kfą 1est prawie 
celu wz.1ęc1a udztału w uro- wszędzie Lall:edbane). Skutki 
czystości. tego uw1doczn1ają się obecnie. 

Ulicami miasta przeszedł 
t · b ""''hód w Bardzo wiele do życlenia 

Prządki, majstrowie, lel'hni­
cy I brygadziści! Zwiększcit' 

wydajność pracy! Teraz o peł­
nej rl'allzacjl zadań pierwsze· 
go miesiąca decydu.it już każ· 
da irodzina. Nie ~zczędiCif' 
więc wysilków, ahy z honorem 
wypelnit' swoje ohow'ią1ki. 

Towarzl•sze z ZPB im. O· 
krzei, Zl'B im. Rrwofm·ji 190:i 
r„ ZPB im. Koczaskiego, ZPR 
im. Waltt>ra, ZPB Im. Duhnis 
I ZPB im. Harnama! Od was 
przede wszy~tkim zalrż~ zwy· 
<'h:skie wykonanie planu pr1.C/ 
przerlzalniP podległe CZPR -
Pólnoc. Dołó11·it> więc starań. 
postarajcir •le odrobić tł.' nil'· 
wielkie zaległości. hienA'ie 
przykład z przndujący<·h za­
łóg, z taki1·h jak załogi ZPR 
Im. I Dywizji Kośl'iuszkt•w­
skiej, ZPB im. M,i,rchlewskil'· 
go, ZPB im. Dzierżyńskiego, 
Pabianickich ZPB im. Bojow­
ników Rewolucji 1905 r. 

Oprócz okrętów VII fioty 
amerykańskiej, które od 23 
bm. ściągane są do rejonów 
wschodniego wybrzeża Chm 
(ta grupa okrętów obejmuje 4 
lotniskowce, 3 krążownlki i 
1 O kontrtorpedowców), rząd 
amerykański koncentruje w 
strefie Taiwanu również inne 
jednostki marynarki i lotnic­
twa USA. Jak donosi agencja 
Associated Press. 8 lutego wy­
płyną z Los Angeles na wo­
dy dalekow~chodnie 3 ciężkie 
k rążown lki i 1l kon trtorpedC\w­
ców. Jak wskazuje korespon­
dent. okręty te zostaną wcie­
lone do VII floty amerykań­
skiej. stacjonującei w Cieśni­
nie Taiwańskiej. 

Po' rezolucji Eisenhowera 
zwqżha kur.§ów 

na W all S!ree! 

(partia Adenauera) I 1 depu­
towany z ramienia ,.partii 
przes1edle1\ców". za u kia dem 
głosowało 11 deputowanych z 
CDU. Pozostali członkowie ko­
misji, reprezentujący inne par­
tie wchodzące w skład koali­
cji rządowej, wstrzymali się 

1 
od głosu. 

W my§] regulaminu obowią­
zującego w Bundestagu (a re­
gulamin ten stosuje się rów­
nież do komisji, gdy chodzi o 
głosowanie). przy równej ilo­
ści głosów za i przeciw, uklad 
uważa się za odrzucony. 

Według urzędowych do'1yc.h1 licz· 
ba b!!zrobotnych w repubhce bań­

sklef wzrosta w grudniu '9~• r. o 
l•O tys. i wynosi obecnie 1111 tys. 
osób. W porównaniu % 011alogict­
rtym akresem r. 19531 łiczbc bezro„ 
botnych jest wyłsto o 2J1 tys Bez· 
roboclem dotłl:nięt• 101la1y ~łów­
nie te gałęzie pnemyslu, ktorych 
produkcjo ma charakter konsump­
cyjny i pokojowy. nas ępme arwny ... V~ • • • I k · /: 

d . . , t .f t wali •0 pow,t11w1a tak1e R 'IS pro-

b
:it1u SI.\. ię a lmdai; .. e•·s zoi•olna' j dukowanych tka „ n I p1·zc;dzy 
o mcy, m o z1ez ' · h . A 
rzedstawiciele wszystkich oraz 1c aso1 tyment. więc 

Ęanów wchodzących w skła<:l przemy'! wełn1an~ nie tylko u il H' d k"e· w tegorocz- pod względem 1lusc1owvm. a~e 
n;rh o~h~~a~~· ~więta naro- I jakościowym nte zaspokaia 
dowego wzięli udzial przed- potrzeb konsumenta. 
stawiciele ludności dawnej Tymrzasem przykład wiciu 
posiadłości francuskiej Pondi- zakładów nlt'Zblcle udowa· 
!:hery, obecnie zjedn,l)CZO!lel z dnia, że trudności p~erwszych 
'łądiaroi, - 1 · 4Dl bJIJ do pokona.ma, Potra.-

Tokijski korespondent agen­
cji Associated Press donosi 

NOWY JORK, 27. 1. 

W związku z z.a.aprobowaniem przez Izbę Reprezentantów 
USA rezolucji upoważniającej prezydenta do wykorzystania 
amerykańskich sil zbrojnych do tzw. „obrony" Taiwanu i 
Wysp Rybackich - na giełdzie nowojorskiej nastąpiła zwyż­
ka kursów papierów wartościowych. Szczególnie podskoczy­
ły kursy akcji koncernów produkujących samoloty i inne 

rodz.aje b~ 

Na tymże posiedzeniu ko­
misji Bundestagu do spraw o­
gólnonlemieckich wybrano 
sprawozdawcę do referowania 
układów paryskich. Przeciw· 
ko kandydaturze sprawozdaw­
cy głosowali przedstawiciele 
SPD. 

Róinl pyskacze «1diowi na Za· 
chodzie gromllo i skwetpliwie 10· 
chwalajq rojslle nekomo iycie w 
państwie Adenouera. W obllctu 
podanych wyiei cyfr bl!!Uobocio 
chc:iałobp si11 1opytoC łyt.:h 10 ga­
nyc:h 11propagorid1istówu słowami 
znanej anegdot\cl: „Jeł"?li •~st tak 
dobne, to dloc:zego j11t \Ok ileł" .•• 

B. 



, 
' 
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G'COS ROBOTNICZY STR. I 

Razem, młodzi ·przyjacieleL. W szczęściu wszystkiego sq wszystkich cele ... 
Adam Mickiewicz 

Zostałem ·kandydatem partii KartAi z pamiętnilia 
Alicji Pietrzak 

o „sędziwych" dwudziestolatkach 
i „autorytecie" W 1945 roku wstąpiłem do 

Związku Walki Młodych . M ia­
lem wtedy 15 lat. Wielu rze­
czy feszcze nie rozumialem. 
Coraz bardziej jednak u­
macniałem się w p rzekonaniu, 
źe o robotnika, o jego. sprawy 
bytowe, o jego szczęśliwą 

przyszłość troszczy się władza 

ludowa. 

której zdobyłem zawód toka· 
rza. 

Przez cały ten czas dużo 

się uczyłem. Uczyłem się nie 
tylko zawodu. Wiele czytałem. 
Czytałem ksiflżki techniczne, 
powieści I pozycje z literatury 
popularno - naukowej. Dzięki 
temu nauczyłem się samo­
dzielnie myśleć i oceniać zja• 

do egzaminów ze szkolenia 
politycznego. Ucieszyłem się 

bardzo, gdy zdałem je z wy­
różnieniem. Bezpośrednio po 
tym fakcie wysiano z mojeJ 
jednostki wojskowej listy po­
chwalne do zakladu pracy i do 
mojej matki. 

* :f. * 
Przed rokiem powierzono 

ważać i kontrolować swoje rn­
chy. Odpadków mam coraz 
mniej. 
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zawodowym 
Duża część absolwentów często gubią się w nich. Po-

Miałem możność sam najle· wiska naszego codziennego mi prowadzenie zespołu szko-
t>i.ej przekonać się o tym. życia - ogromny rozmach lenia ideologicznego ZMP. 

Rozmawiałam z przewodni­
czącym ZMP. BaTdzo intere­
sował się moją, pracą.- Wiesz, 
Pietrzakówna - powiedział -
postaram się wyliczyć, He 
przynioslyby te oszczędności 
dla naszego zakladlk, gdyby 
wsz11s tkie cewiaczki tak pra­
cowaly. 

wyższych uczelni technicznych, dobnie ws1 z młodymi inży­
czlonków ZMP, po ukończeniu nierami, rozpoczynającymi 
studiów i ro~1 oczęciu samo- pracę w P' zemyśle. Nie moi.­
dzielnej pi acy zawodowe; czy na jedn~K godzić się nawet z 
naukowej, ip-t ściśle zw1ąza- krótkotrwałym oderwaniem 
na z orga11u.acją ZMP i z ca- młodego < zlowieka od organi­
łym zapHtPm pracuje nad zacji, bo nigdy tak jak własn:e 
wprowa -l7t>11iem w życie ide- w tym rzasie młodemu czło­
owych zasad zawartych w Sta- .wiekowi ~~czególnie potrzebna 
tucie ZMP oraz nad wycho- jest organizac.la, zespól, który 
wy wa niem młonszych kolegów wesprze "'. koleżeńską radą i 
w duchu socjalistycznej mo- pomocą. Właśnie mlociy iniy­
ralności. Si;ot~ ka się jednak I nier w organizacji szybciej i 
takich ab.;olwenlów - nauczy- łatwiej .vrrobić SQbie może au­
ciell, lc~1<.-zy I lnż.ynie 1 ów, torytet i S7.acunek niż poza 
którzy po t puszczeniu uczelni, nią. 

przedmiotem nie znają jej ży4 
cia i zain~eresowań. Mamy wie~ 
lu ofiarnyr:h pracowników na• 
uki, młodych i starszych, po• 
siadającyLh wielki autorytet 
wśród rn!odzieży. Są oni dla 
mei wzJrem. Brak jednak: 
harmonijnC'j współpracy mię· 
dzy naszą organizacją ZMP a 
personele"Il nauczającym w 
proce~ie v ychowania młode• 

go inżyniera prowadzi bardzo 
często do podziału jego życia 
na życie naukowe, organiza• 
cyjne i 7ycie prywatne. Stu• 
dent się Io tego przyzwyczaja 
I rozrywa swoje „ja" w póź• 
niejszej samodzielnej pracy 
zawodowej. 

( R11szard Bolski, tokarz z Łódzkiej Fabr11kl Maszyn Jed­
wabniczych. 

Wkrótce po oswobodzeniu Ło­
dzi zacząłem pracować u pry­
watnego przedsiębiorcy, który 
b>ez najmniejszych i.krupulów 
wyzyskiwał mnie i moich ró­
wieśników. Traktowa! nas po 
prostu jak narzędzia służące 
do pomnażania jego majątku. 
W tym samym czasie w ZWM 
mówiono mi o krzywdzie spo­
łecznej, o wyzysku robotnika 
w ustroju kapitalistycznym. 

Pierwszym przejawem mojej 
krystalizu;ącej się świadomoś­
ci było postanowlenie:-zwol• 
nic się z. prywatnego zakładu 
i znalE'ŻĆ zatrudnienie w pań­
stwoweJ (abryce. Ale przed­
siębiorca nie chciał mnie zwol­
nić. ZwróCilem się do inspe­
ktora pracy i w wyniku jego 
dwukrotnej interwencji zwol­
nienie uzyskałem. Wtedy na­
stąpiła zmiana również i w 
życiu moich dotychczasowych 
koleitów. W rezultacie 10ter­

wencJi inspektora poprawiono 
-również warunki ich pracy. 
Odczulem to 3ako swoje zwy­
cięstwo. Wkrótce potem przy­
jęto mnie do Łódzkiej Fabry­
ki Maszyn Jedwabniczych, w 

Młodzież 
• pisze„. 

Lis.ty, wiele listów. Od zet­
empowców - robotników i ucz­
niów. O <·~iągnięciach, zobo­
wiązaniach, o niepo1 ządkach 
i błędach. Listy serdeczne, 
proste I bezpośrednie, tchnące 
młodzieńczym entuzjazmem, . "' . 

„.„110 11tuk spodni narciarskich 
cJdennl1, 1amiast PS, jak datychcaat -
to na11 wkład dla uc1c1onla li l:1ozdu 
ZMr. Opr6ci tego zao11c1•dilmy do 
~oi\co miHlqca 20 m podnewkl bo• 
wełnianej" - plszq zetempowcy : Za· 
kladów Im, M. Fornal1klej w Lodzi, 

budownictwa, przemiany za­
chodzące w samym człowieku, 

Pracę w Łódzkiej Fabryce 
Masz.yn Jedwabniczych przer­
wal;l. ml na pewien czaSSiuż­
ba wojskowa. Ale nie :ialuję 
tego, Pobyt w wojsku był dla 
mnie prawdziwą szkolą. Wie­
le czasu poświęciłem wte­
dy na uzupełnianie swych 
wiadomości z dziedziny spo­
łeczno - politycznej. Szczegól­
nie interesowała mnie histo­
ria ruchu robotniczego. Su­
miennie przygotowywalem się 

Jeden 
Było to na je~nym z zajęć 

szkoJ~niowych mlodz1ei.y ZMP, 
lalrudrnonei w pt·zędzalm śre­
dn1op1·LędneJ W:!;PB 1 Maja. 
W małym pvkotku zebrało się 
około 20 młudych ludzi. Szko­
lenie prowadziła propagan­
dz1s1 ka Jamna Malarska. 

- Tematem naszego dzi­
siejszego zaięeta t>t;dą „Postę­
powe i rewo! ucy J ne tradycJe 
narodu polskiego'' - puw1e­
uz\ala na wstępie tow. Malar­
ska.„ 

Zabr<1l 11,los Jerzy Pastw1ń­
ski. Ten mhxly, 11-letni, szczu­
pły chlup1ec w robocąm u­
braniu mówił swob11tl111e 1 z 
łatwością, wy1rnzuJąc jedno­
cześnie zna1uniośc omawiane­
go tematu. Kiedy skończył, 
głos zab1eral1 111111 mlodz1 ro­
bc,trnry. 

Jurek 1est młodym ZMP-ow­
cem. Do ur~;rn1tacj1 wstąpił w 
toku reallzac11 zo1..>ow1ązań 
pod.Jętych n:. cześć lI Z.1azdu 
ZMP. Lcg1tyrnacię otrzyma! 
8 11st'lpaJa 1954 roku. 

Miody praklykn'.lt na mis­
trza przędz.alni średnioprzęd­
nej 1 aktywista społeczny ma 
już po:i:a sobą spory dorobek. 

Na młodego chłopca zwró-
• * * cila uwagc; przewodnicząca Za-

„„.iycie kulturalne I sport w rządu Oddziałowego ZMP, tow. 
J1aszym zakl.adzie kuleje od Czesława Radk1ew1cz. Często 
dawna. Mamy wprawdzie chór, z nim rozmawiała: Chłopiec 
ale nazywa.my go „chórem nie- prędko zrozum1~1. że można 
mym", Dyrygent, tow. Olczak, pogodzić pracę zawodową z 
n\e potrafi zainteresować mlo- pracą spole::zną. Wraz z rnny­
dzltiy prJ.cami chóru, ani od- , mi pracown1kam1 WZPB 1 
pow\ednl" nim kierować. Po- Maja Jurek został agitatorem 
dobnie le~t ze sportem. Nic się terenowego komitetu Frontu 
w tej di;bdzinle nie robi. A Nal'odowego na StoKach. 
młodzież fhętnie pograłaby w Wspólme z aktywistami Fron­
pilkę,. pi~g_-11onga, zorganizo- tu Narodowego organizował 
wała Ja~1~s zawody sportowe. zebrania domowe, wygłaszał 
Młodzie;: z Łódzkich Z11kla- pogadanki na temat.... wybor• 

dów Cewek Przędzalniczych. cze i o sytuacjr międzynarodo-

* * * wej. 
A mlodzież .szko\na? Prze-

' czytajcie, w jaki sposób ucz­
niowie za~adniczej Szkoły Bu­
dowlane! przy ul. Nowotki 
uczczą n 71azd ZMP: 
„Przyśpleiizymy wykonanie 

stolarki lmdowlaneJ dla Domu 
Kultury Kolejarza w Piotrko· 
wie. Uczniowie - Marian No­
wicki i Feliks Smolnik · będą 
konserwować spnę\ gabinetu 
fizycznego. 

Franciszek Szaner, Jó-r.et 
Bartosik I Henryk Gusta W'l.Y­
wają do V1spółzawodnictwa o 
fytul prwdu.jącego ucznia w 
szkole I w warsztatach. 

Wychowankowie inłem'l.tu 
podjęll się naprawiać i wyko­
nywać sprzęty gospodarcze in­
ternatu''." 

* * • 
Niesposób przytoczyć choć­

by kró•kich fragmentów 
wszystkich listów I meldun­
ków, jakie otrzymujemy od 
młodzieży łódzkiej. Z listów 
bije gorący entuzjazm, który 
świadczy, że młodzież łódzka 
godnie przygotowała się do 
uczczenie swego wielkiego 
•więta ... Jl ZJ,zclu ZMP1 _ . . 

Tymczasem w zakładzie po­
dejmowano dalsze zobowiąza­
nia na cześć Il Zjazdu ZMP, 

Jurek na razie stal na ubo­
czu. Kiedy jednak jego kolega 
Wincenty Dec, praktykant na 
mistrza i członek zarządu ko­
la zmi.anowego ZMP, na uro­
czysteJ mąsówce rzucił hasło 
i wezwał młodych praktykan­
tów do wzorowej konserwacji 
maszyn, Pastwiński w odpo­
wied21 na to przystąpił do 
współzawodnictwa przedzjaz­
dowego. 

- Trzeba przyznać, 1!e nasz 
Jurek umie pracować - mó­
wiła o nim młoda prządka 
Danuta Budzyń~ka. Ma­
szyny chodzą zawsze „na me­
dal". 

Jurek zwracal uwagę nie 
tylko na park maszynowy, ale 
oilnowal również, aby prząd­
ki miały pod dostatkiem nie­
doprzędu. Kiedy go brakowa­
ło, często sam przynosił nie­
doprzęd do maszyn, aby tyl­
ko nie dopuszczać do zbędnych 
postojów. 

Pod wpływem rozmów z 
tow. Radkiewicz, Jurek zaczął 
przychodzić na zebrania ZMP, 

Trzeba było samemu jeszcze 
więcej się uczyć. 

W mojej pracy nad. sobą, 
nad kształtowaniem swego cha-
rak teru 
magała 

Matka 

i światupoglądu, po­
mi zawsze matka. 

moja od dawna Jest 
członk iem partii. Obecnie peł­

ni funkcję sekretarza oddzia· 
łowej organizacji partyjnej w 
Zakładach im. Swierczewskie­
go. 

Wytlcunie przyniósl tego 
samego dnia. 

Wynikalo, że w clq,Qu ro­
ku można oszczędzić około 
2 OOO kg welny. 

przestają być aktvwistami, · Charakterystyczny nie tyl­
uważając, że w nowych wa- ko u nas iest fakt, że pracow­
runkach organizacja ZMP nie nicy na11kowi w większości 
jest już dla nich ideowym pracują r adal z mlodzieżą 
oparciem we wszelkich poczy- „ex katedra" I poza swoim 
naniach •awodowych czy ose>-

MIF.CZVSLAW BORUCH 
IV r. Pt, delegat no li Z]otd ZMP 

bistych. Na zebraniach dysku-
Cieszę się bardzo. 

LIPIEC 1953 R. 19 P AZDZIERNIKA 1954 R. 

.syjnych, )akie odbywały się 
przed Il %:azclem ZMP na Po­
litechnice LódzkleJ, towarzy­
sze mówili o wielu przyczy-

Uśmiechnięta • I pogodna 
Kiedy na zebraniu podsta­

wowej organizacji partyjnej 
towarzysze z zakładów, w któ­
rych pracuję, postanowili 
przy jąć mme na kandydata 
partll, pomyślałem, ie w dużej 
mierze właśnie zawdzięczam 

to matce. 

Rok I dwa miesiące pracuję 
już w cewiarni. Na zebraniach. 
mówią, żeby oszczędzać przę­
dzę. Zmniejszać odpadki. Chy­
ba mają rację, bo baTrlzo du­
żo odpadków oddajern11 do 
magazynów. 

Po l'ozmowie z przewodni­
czqcym ZMP, sekretarz<>m 
partii, tow. Borowską, ł dyrek­
torem Bergmanem. postanowi­
łam wystqpić na zebraniu 
młodzieży z apelem do cewia­
czek, by zaczęły pTacować tak 
jak ja. 

nach hierności polityczno-
organizacyjnej absolwentów 
naszej uczelni. Oto niektóre z 
nirh: 

1 Absolwenci wyższych u­
czelni technicznych, to lu­

dzie dojrl<lli, a więc w nowym 
środowisku nie mogą rozpo­
czynać działalności organiza­
cyjne.i ze względu na wiek. 

Alicja J1tnlcka będzie z pew­
nością jednym z najmłod­
szych delegatów na 11 Zjeździe 
ZMP. Ma dopiero 16 lat. .Je<;t 
uczennicą 111 klasy harcer­
skiej I PRństwowego Liceum 
Pedagog1rznego. 

jest z ka:\dym dniem bliżej 
wprowa,i1enia w życie swego 
słusznego założenia: doprowa~ 
dzić do teJ,,;o, żeby uczeń wsty• 
dzil się ściągać, aby odrabiał 
lekcję 11ie tvlko ze strachu 
przed konsekwencjami. 

' Ala Janicka jest Jedną l!l 
Do organizacji wstąpiła 

W dniu dzisiejszym nastąpi 

otwa1 cie II Zjazdu ZMP. Na 
Zjeździe będzie dyskutowany 
projekt Statutu. I ja, jak każ­
dy zapewne zetempowiec, do­
kładme zspoznałem się z tym 
projektem. Szczególnie utkwi­
ło mi w pamięci jedno zdanie: 
„ZMP-owlec powinien przodo· 
waó w pracy I nauce, stale 
podnosić swe kwalltlkacje za­
wodowe, uczestniczyć w socja­
listycznym współzawodnic­
twie, szanować awój warsdat 
pracy, zwalczać marnotraw· 
stwo, strzt-c własności społe­
cznej". Chcę być takim wla· 
śnie zetempowcem. 

STYCZEfV 1954 R. 

Już pól Toku minęlo, jak je­
stem członkiem ZMP. Chodzę 
na zebrania. Są ciekawe. Cho­
ciaż.„ myślałam, że w orga­
nizacji jest trochę inaczej. Nie 
wiem, dlaczego tak mało śpie­
wają, dlaczego nie organiwjq 
ciekawych wycieczek. Mówi 
się o tym, ale to jako§ nie 
wychodzi. Szkoda. 

WRZESIEfV 1954 R. 
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Cala cewłarnła podjęła mój 
apel. Wzmogła słę oszczęd­
ność. Niektóre cewiaczki do­
kuczają mł. - Zachciało jej 
się Inaczej pTacowaćl - sły­
szę szepty wokół siebie. - Te­
raz mniej się wyrobi normy. 
Nieprawda/ Osiągam takq sa­
mą wydajność. Zetempówki 
Łachut, Siedź, Czarnecka I In• 
ne również osl(\gajq dobTe wy­
nik\. 

2 Nagła zmiana warunków 
i cha 1 a k teru pracy nie po­

zwala na szerszą działalność 
społeczną Młody Inżynier mu­
si mieć pewien czas na to, aby 
wyrobić 8<,bie w nowym śro­
dowisku o<lpowlednl autorytet, 
musi nal,iierw okrzepnąć za­
wodowo, a p6źniej dopiero 
znajdzie czas na pracę w or­
ganizacji ZMP. 

3 Zdarviją się również „bu­
melanci" organizacyjni, 

którzy w catym okresie swej 
pracy w organilac;i nie zrozu­
mieli wl115dwe1 roll ZMP. a 
wstępowi!li w nasze szeregi I 
pracowali tytko po to, aby z 
legitymac.\ą w kieszeni ukoń­
czyć s1kołę średnią I <tuciia 
wyfaze. Cl po ukOńC7.emu stu­
diów całkowicie re1ygnu 111 z 
dalszej pracy organln1cyjneJ. 

przed dwoma laty po ukończe­
niu szkoty podstawowej. Pra­
cowała '>I zarządzie koła kla­
sowego. Teraz powierzono 1ei 
kierowanie całą szkr)Jną orga­
nizacją, liczącą ponad 260 
członków. 7rudno jej było p"'J­
czątkowo „połapać się", j3kle 
są pod~tawowe obowiązki 
ZMP-owskiej oq~anizacji w 
szkole. Organizator ZMP, 
tow. Rutkowski, skierowanv 
do szkoły, pomógł organizacji 
znaleźć właściwe kierunki w 
jej pracy 1 młocizieżą. 

prwdujących uczennic lice­
um. Oprócz tego - pomaga 
słabszvm koleżankom I kol1!1 
gom. I 1··1bi to nie „byle odwa„ 
lić", ale 7. sercem. Ponadto 
sprawu.1e c>plekę nad zastępem 
ha.rcerskim w Jednej ze szkół 
podstawowych. 

Przyszłej pracy się nie lęka. 
Wie, że praca nauczycielki 
jest niełntwa, ale ona kocha 
dzieci. "il'ajważniejsze, to ,>o• 
znać chBtokter dziecka, jego 
upodobama, pozyskać jego za­
ufanie i nigdy tego zaufania 
nie zawieść. 

RYSZARD BOLSKl 
tokor< z tódrkl•I Fabryki 

Manyn Jedwabniczych 

Byto zebmnle kola ZMP. 
RadzilUm11, jak uczcić II Zjazd 
ZMP, którego termin jest chy· 
ba niedaleki. 
Byłam na og6lnoł6dzklm 

wiecu młodzieży w hali spor­
towej „ Włókniarza". Słuchałam 
przemówień kierowników par­
tii i ZMP. Młodzi robotn1C1J 
podejmowali zobowi(\zania dla 
uczczenia Il Zjazdu. 

14 STYCZNIA 1955 R. 

Byłam po raz pierwszy w 
Warszawie. Zarząd Główny 
ZMP zaprosi! mnie, przewod­
niczącego ZMP, dyrektorów 
Tomaszewskiego · ł Bergmana 
na posiedzenie sekretariatu. 
Obawlał11m się, te nie potra­
fię mówić o swej pracy, ale 
poszło dobrze. Rozmawiałam z 
wiceministrem Kasmanem I 
przewodnicząca ZG ZMP, tow. 
Jaworską. Bardzo serdeczni. 

Rozpoczęto wtedy ostrą wal­
kę ze ściąganiem, podpowiada­
niem i dwó.lkami. Nie szlo to 
łatwo. Część mlodzieży uw•­
żała, że a~1vwiRci pos1ępowAli 
nie po k·lleżeńsku nie pozwa­
lając ściagać, czy nie chcąc 
pnrlpnwiwfać. Cornz wyraźniej 
jednak wirl8c'. ;e 7.Arząd ZMP 

Ala jest zawsze pogodna, 
uśmiechnięta I koleżeńska, 
Wszyscy 1~ za to lubią J ucz­
niowie I wychowawcy. Naj­
skrytszym marzeniem Ali jest 
pójść na wyższe studia. 

.z wielu 
Wreszcie Jerzy Pa!twlńskl 

zrozumiał, że jego miejsce jest 
w szeregach organizacji.. Zo­
stał zaproszony µa zebranie. 
Tym razem zebranie to miało 
zadecydować o przyjęciu go 
w szeregi organi.7.acji. 

Na pytania ~tqwmne mu 
przez koleg \w ICK!powiadal 
śm1alo I z prtekflnaniem. Ko­
lo ZMP przędzalm średnio­
przędnej jednomyślnie przyję­
ło go w poczet czlonków sweJ 
organizacji, 

8 P AŻDZIERNIKA 1954 R. 

Wczoraj :zauważylam, że 
przy wiqzaniu zrywów niepo­
trzebnie owijam przędzę na 
palce. Po takim wiązaniu za 
katd11m razem wyrzucam do 
odpadków 2-3 metry clobrej, 
ladnej nici we!nianej. A ·moż­
na przecież inaczej. 

11 PA2DZIERNIKA 1954 R. 
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Wczoraj odb11lo się ogólne 
zebranle !alogi naszych zakla­
dów z okazji X ·Lecia wyzwo­
lenia Łodzi. Czarnerka odczy~ 
tala wniosek zaloQI, która 
zrzeka się ponad J 900 ko 
przędzy Vzyskn.my tę oszczęri­
ność dzięki mojej inicjatywie. 

Praca Idzie mł ciężko. Spa­
dła moja wydajność. Star~m 
się pracować po nowemu. 
Wsz11stko bylob11 dobrze, tyt­
ko te f'ęce„. Dość często odru- ' 

ALICJA PIETRZAK 

chowa zawijam przędzę wo- cewiaczka ZPDz 

Argumentac.1a zawarto w I 
punkcie iest rnpełmt- be1pnci­
'fll wna, Przeclt>ż. nasi ab.<ol­
wencl - to w PZ.Ytli!C7flią<t>' 
więks10ści mln<ł7ic>ż, klóra li­
czy sobie mew1ele ponad 20 
lat. A więc młod71P7 rrnwi jn­
inca się, pełna ..:apału I entu· 
tJazmu. 

RA. kó! palcó1Jl . Murn~ bardw u- ~m. Ofiar !O Wnefota 1907 r. 

,Jest faKtem. że zmlan11 wa­
runków µu-cy, otoczellle, mo­
ż~ wyw.~ł;ić chwilowe ode1 wa­
nie się od aktywneJ pracy w 
ZMP, a v. na,tęps1wre 1,oho-
1ęln1erne nn 1.a;t«doi„rna ży­
cia or~nru.1r1cv111eun. Wc:hr1rł1..J 

<1ę bowiem rln nnwegn, nre1n<1-
nego ~r·•·i '\\iska. Te <ame ob-
1awy WY;1ęµu.)ą WÓWl' /il>, gdy 
p17vch"rl'·ll dn n;i< 11h<11lwr•ncl 
s1.kńl śr!<linich. Młodzi kole­
dzy nie 1na1ą się ieszc7e, mają 
rlui.o rM11vch ob<1wią7.ków, Alicjo Jantc1<u - ctelegatku na Il Ziaza. 

To bylo półtora roku temu. Do 
Zakładów Przemysłu Oziewiar­
sk\ego Im. Rychlińskiego przyszła 
młodziutką dziew.~zyna. 

- Ja do pracy - oświadczyła 
kierownikowi działu personalnego. 

„Ta Knoll ... " 
Nazajutrz Wladyst<1wa Knoll 

rozpoC'zela pr~cę. Kole7..ankl 'l. dzia­
łu, do kt.órego przydzielono „no­
wą", szeptały po kątach. 

domo jak gadać - mruczal nleza­
dowolo.ny. - A tu akurat dziewczy­
na. I w dodatku sprawa pilna, po­
ważna ... Co ona taka cicha I nieśmla-

- Ja myślę, że musimy jes~ze 
Przecież raz porozmawiać z nią - wtrącil 

z nowym któryś z aktywistów. 

ła? 
E, dajcie spokój. 

jeszcze się nie oswoila 
miejscem. 
Mijały clnl, tygodnie, miesiące, a 

Władka ciągle pozostawała cicha i 
zamknięta w sobie. Po pracy pierw­
sza biegła przez portiermę. Dlatego 
też wszyscy się zdz1w11i, kiedy któ­
regoś dnia spytała nieoczekiwanie 
przewodniczącego zarządu ZMP. 

- Czy przyjmiecie mnie do wa­
szego koła? Ja jeszcze do ZMP nie 
należę. 

Przyjęli. Władka z początku przy­
chodziła na zebrania I wydawało się, 
źe wszystko jest w porządku. Aż 
pewnego razu.H 

- Widziałyście! - gestykulowa­
ła gwałtownie jedna z cerowaczek 
- ta „mała" czyta książki w czasie 
pracy. 

- I chodzi do ubikacji palić pa­
pierosy! - wyrwała się druga. A 
potem W9Zystkie od raiu z.auwa:!:yły 
że Władka nie wykonuje swojego 
planu produkcji, że wypuszcza bra­
ki, że w ogóle lekceważy robotę. 
Kiedyś nawet przez kilka dni do 
pracy nie przyszła. 

Powied~i<:ły jej t.o przy najbllż­
S?Alj sposobności. Władka nie prze­
jęła się uwagami koleżanek:, tym 
bardziej, że zapomniały one po ja• 
kimś czasie o „malej Knoll" l zajęły 
się swoimi sprawami. 

Od tej pory każdy, kto za.pytał o 
Władysławę Knoll, otrzymywał w 
odpowiedzi zdziwione spojrzenie, a 
potem na pozór nic nie z.naczące 
słowa: ach, o „tę Knoll" wam cho­
dzi?.„ 

? razy na ullcy Zgierskiej 
Przewodniczący Zarządu Zakłado­

wego ZMP, Kazimierz Galant, prze­
mierzał nerwowo pokój wzdłuż i 
wszerz. 

- Z chłopakami, to zawsze wia-

Tego wieczoru w sekretariacie 
ZMP długo paliło się światło. Akty­
wiści radzili, podsuwali wiele pro­
jektów, dyskutowali. Wreszcie u­
chwalili jednomyślnie raz jeszcze 
porozmawiać szczerze z Knollówną, 
dać jej jakąś pracę w organizacji i 
ciągle obserwować, jak wYkonuje 
plan produkcji. 

- Co ona robi po pracy, w do­
mu? - zastanawiał się przewodni­
czący Galant. I zaraz przypomniał 
sobie pewien fakt. Wracali kiedyś w 
lecie późnym wieczorem :t wyciecz­
ki. N~ jednej z ulic przedmieścia 
spotkali Władkę w towarzystwie 
kilku młodzieńców f dziewcząt. 
„Towarzystwo" zachowywało się, 
bardzo swobodnie, cała ulica „dO' 
nich należała". Wąi.kie spodnie 
,.mandoliny" młodzieńców oraz ja­
skrawo wymalowane twarze „da!ll" 
mówiły same za siebie. To było naj­
boleśniejsze spostrzeżenie„. 

- Wiesz oo, Zbychu? Kazik ~er­
wal się gwałtownie z krzesła. -
Wiesz - powtórzył - musimy iść 
do domu Władki! 

• • 
- To tu. No, chłopak,!, wcho­

dzimy ... 
Drzwi otwiera starsza już kobieta. 
- U mnie trochę nieporządek -

tłumaczy zawstydzona - dopiero 
wróciłam z pracy, obiad robię.„ 

- Córka pani nie pomaga? 

- Czasami pomaga, ale teraz śpi. 
Panowie może do córki przyszli? 

- Nie, my do panL .. 
Siadają wszyscy przy st.ole I dłu­

go rozmawiają z matką, W pewnym 
momencie kobieta nie wytrzymuje 
I wyrzuca z siebie jednym tchem: 

- Tyk lat pracowaliśmy u dzie­
wiarzy - ja i mój mąż nieboszczyk. 

Zawsze słyszeliśmy o sobie tylko 
dobre słowa. A ona poszła tam te­
raz 1 tylko wstyd mi przynosi! Pie­
niędzy mało zarabia, w domu nic 
robić nie chce, czeRto gdzieś wyrho­
dzl, mówi ie na zebrania.„ Pewnie z 
pracy ją tera1. wyrzucicie, bo co ko­
mu po bumelancie?._ 

Młodzi Judzie I starszy już towa­
rzysz partyjny z fabryki wzbudzili 
widocznie zaufanie Knollowej. Zeg­
M Ich serdecznie. 

- Władka jeszcze dziecko - mó­
wi. - Ja zaharowana, ojca nie ma, 
to przynajmniej wy się nią Intere­
sujcie. Dziękuję wam. A przyjdźcie 

znów kiedyś do nas.„ 

• • • 
Nikt nie z.na treści rozmawy mię­

dzy matką a córką. Władka przez 
kilka dni chodziła napuszona, ale 
przestała zaniedbywać się w pracy, 
rzuciła palenie papierosów. W 
końcu pażdziernika ub. roku cero­
waczki stwierdziły ze zdziwieniem, 
że „ta Knoll" nie tylko wykonała, 
ale i przekroczyła 100 procent pla­
nu. 
Późną jesienią Władkę Knoll wy­

słano wraz z kilku innymi pracow­
nikami ZPDz im. Rychlińskiego na 
wykopki. I to był wielki błąd. Dzie­
wczyna, w której charakterze zaczę­
ło się coś już rz.mleniać, pozbawio­
na została na długi czas opieki. Po 
powrocie do Łodzi znów zaniedba­
ła się w robocie, zaczęła bez uspra­
wiedliwienia opuszczać dni pracy. 

• • • 
· Deszcz lal jak z cebra, chol: był 
już początek grudni.a. Tramwaju, 
jak n.a złość nie było widać. 

- Chodź pieszo - zaproponował 

towarzysz: Madajek , jeden z partyj­
nych opiekunów organizacji ZMP i 
ujął mocno pod rękę Kazika Ga­
lanta. 

I znów te same schody, ten sam 
pokój I starsza nieśmiała kobieta. 

- Córki nie ma? - zagadną! Ka­
zik, 

- Wysrzła l nle wlem kiedy przyj­
dzie. Teraz znów zaczęła wychodzić 
gdzieś wieczorami. A w fabryce -
spytała po chwili - jak się teraz 
sprawuje? 

- Właśnie w tej sprawie przysz­
liśmy.„ 

Galant I Madajek wiedzieli, że 
zrobią przykrość matce Władki, ale 
mimo to opowiedzieli wszystko tak, 
jak było naprawdę. Knollowa pła­
kała. A potem oświadczyła, że 
Władka „wpadła w złe towaTzy­
stwo" i że jeś!l nie pomogą, to ona 
sama nic nie poradzi.„ 

Czy Władka zostanie 
z nimi?.„ 

Musimy pomóc Władce, musi­
my ją wyciągnąć z tamtego otocze­
nia - mówi! tow. Madajek. 
Dziewczyna młoda, 19 lat jeszcze 
nie ma. Wy, zetempowcy, powinni­
ście ją przyciągnąć do &iebie. Ona 
musi pyć z wami... 

W ZPDz Im. Rychlińskiego po­
wstał niedawno chór, w którym 
młodzież uczy się piosenek, a po 
każdej próbie tańczy lub idzie do 
kina . 

Władka bardzo lubi śpiewać. 
Zwierzyła się z tym kiedyś koleżan­
ce w zakładzie. 

- A wiesz - powiedziała tamta 
- mogłabyś przecież zapisać się do 
chóru. Tylko, że członkowie chóru 
przodują w pracy. A ty?„. 

Władka poszła smutna do domu. 
Po ostatniej wizycie Galanta i Ma­
dajka, po romiowie, 3aką odbyli z 
nią kolędzy następnego dnia, prze­
stała wychodzić wiecwraml. Wsty­
dziła się naprawdi:. chyba już bar­
dzo szczerze, matki i kolegów. 

Ludzie z ceroWl)i mówią, ie Knol­
lówna zmieniła sii;: ostatnio bardzo 

wyrainie. Jest uśmiechnięta, pracu­
je lepiej niż dawniej. A gdy ktoś 
spyta, skąd taka zmiRna, odpowia­
da po prostu; - Nie śmiejcie się ze 
mnie, ale naprawdę byłam głupia, 
rne rozumiałam wielu rzeczy, my­
ślałam, że nikt w zakładzie mnie 
nie lubi. Ale widzę, że ZMP chce 
mi pomóc. Zresztą, sama wolę pra­
cować dobrze, więrej zarabiać, mieć 
więcej nowych sukienek.„ I... chcę 
należeć do chóru. 

• • • 
Zetempowcy pomogli Władce 

Knoll zrozumieć, ie postępowała 
źle, wytłumaczyli, jakim powinien 
być członek ZMP. Władka po dłu­
gim przekonywaniu doszła wreszcie 
do wniosku, że nikt nie chce robić 
jej krzywdy, że w zakladzie ma wie­
lu przyjaciół. 

• • • 
Czy Władka nie wróci do swego 

dawnego, złego życia? Czy zostanie 
ze swymi kolegami ZMl?-owcami? 

Na pewno zostanie. Na pewno 
będzie coraz lepiej );'racować l sta­
nie się dobrym członkiem młodego 
kolektywu, Ale - organizacja ZMP 
w Zakładach Przemysłu Dziewiar­
skiego im. Rychlińskiego nie może 
uznać, że na tym Już koniec. Wy­
chowywanie człowieka nie jes.t spra­
wą prostą. I tej nlepro9tej sprawie 
Zarząd Zakładowy ZMP powinien w 
swej pracy poświęcać jak najwięcej 
czasu, rzetelnego wysiłku myśli I 
serca. Niejedna zapewne je;vcze 
Władka i niejeden Władek, trud­
ni, młodzi ludzie, czę s to o boga tym 
życiu 'Wewnętrznym, o silnej indy­
widualności, znajdują się w Zakła­
dach fm. Rychlińskiego. Niejeden 
taki Władek czy Władka majdują 
się l w Innych zakładach. 

Organizacja ZMP jest, powinna 
być wychowawcą młodzieży, najbLi.ż­
szym jej pragnień i marzeń, czułym 
1 mądrym kierownikiem politycz­
nym, który nigdy nie rezygnuje z 
kształtowania młodych charakte­
rów. Przykład Władki wiele powi­
nien nauczyć Zarząd Zakładowy 
ZMP. W ZPDz. im. Rychllński~o. 
Wiele nauczyć powinien on równ!et 
organizacje ZMP w innych :zakła­
cU>.ch. 

Jl, BATOROWICZOWA 

\ 
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Kierownictwo OZR przy ZPZ im. Bardo1skieRo Rozwiązanie zadań . konkursu 
pn. „Czy znasz tradycie ZMP?" 

W dniu otwarcia li Zjazdu ZMP zapomniało o swych obowiązkach 

• Dziś w Warszawie rozpo­
czyna się li Zjazd ZMP. W 
11zeroklm wachlarzu tematów, 
które zo~taną poruszone w to­
ku debat, znajdzie się łak:te 

sprawa ~portu. Nie jest prze­
rleż dzlr.lem przypadku, te 
wśród delegatów znajdują się 
także I liczni sportowcy. Do 
Ich przecie wszystkim obowiąz­
ków będzi" należało wystąpie­
nie pn~wlęcone kwestiom 
dalszego rozwoju ruchu 1por­
towego I udziału młodzieży 

ZMP-owskiej w dziele upow­
azechnlanla i podnoszenia po­
ziomu nasr.ego sportu. 

Powiedzmy to sobie jasno: 
rhodzl nam w jednakowym 
1topnlu I' pomoc organizacji 
ZMP-owskiej w kierowaniu 
rozwojem kultury fizycznej, 
jak i o 1· LY nny udział wszyst­
kich Z"1P-owców w ruchu 
sportowvm. 

Organizacje ZMP-owskie po­
winny ""ynlć wysiłki, aby 
każdy ich członek uprawiał 
sport. Więcej - Ich zadaniem 
jest agitować I wciągać do 

Z miądzynaro~owych 
zawodów 

narciarskich 
W drugim dniu mlęchynar„dowych 

tawodów na(cianklch w Mo~kwie od· 
byl się konkurs skoków do ~ombinacjl 
kla1ycznej. Duiy 1ukce1 odn1óll . repr~ 
z.enłant Polski Daniel Krzeptowski, zaJ· 
mujqc drugie miej1ce w •onku!•i• 
skoków (206,6 pkt.t za Norwegiem 
Gieltenem (216 pkt.), Tnecie ml•jsce 
iojqł mistrz świoto 'li kombin<1cj; kia· 
sycznej 1 Falun Norweg St.enersen 
(206 plrt.). 

W kombinacji kła1yc1neJ t.wychtiył 
Giclten (Norwegia) - 456 akt. pnod 
mistrzem świata Stenersenem (Norwe­
gio) - 440,8 pkt. I Danielem JCneptow· 
sklm (Polska) - 436,2 pkt. Dalno miej· 
sca zajęli: •I Nu11er ICSll) - <133,3 
pkt., 3) Melich (CSR) - •21,3 pkL, 6) 
Fiedorow tZSRR) - •26,7 pkL 

Poiostali reprezentanci tltolskl 1ojęll 
dolne miejsca. Kowal1kl był - U, 
Karpiel - 15 i Ranka - 19. 

W tnoclm dniu 1awod6w odbędą się 
biegi 11tafetowe JXS km kobiet I 
•X 10 km mt;ŻCl"flfto 

Tenis stulowy 

57 państw 
zgłosiło się 

do m1strzoslw świata 

sportu także młodzież niezrze­
szoną. 

Dumna nazwa 
- powinna być 
mem sportowca, 
działacza. 

ZMP-owlec 
także synonl­

zawodnika I 

Przy pomocy ZMP 

ZMP-owców sport nasz może 
I musi w na.iblliszym czasie 
osiągnąć znacznie wyższy 
stopień rozwoju. Powinno to 
~tać się troską oraz ambicją 
najszers1.ych mas ZMP-ow­
skich. 

I liqa startuje 20 matr,a 

Na inaugurację rozgrywek 
łódzki Włókniarz 

gościć będzie krakowską Gwardią 
Wczoraj wydział sportowy 

sekcji piłkarskiej GKKF za­
twierdził projekt kalendarzy­
ka rozgrywek I i II ligi. Jak 
już donosiliśmy w poniedział­

kowym numerze „Głosu Ro­
botniczego", łódzki Włókniarz 
rozpocznie mistrzostwa na 
własnym boi~ku meczem z 
krakowską Gwardią. Poza tym 
w dniu 20 marca odbędą się 
następujące mecze: 

CWKS - Kolejorz - Poina~ 
Gwardia - Bydgoucz: - Unia 

Clionów 
Sporta - Bytom - Budowlani -

Gdańsk 
Stoi - Sosnowiec - Oórnłk - łłodlln 
Włókn iarz - KrckCw - Gwardia -

War-uowa. 

Z7 MARCA GRAC BĘDĄ: 
Budowlani Gdańsk -

Włókniarz - Łódź. 
Górnik - Radlin - Gwar­

dia - Bydgoszcz. 
Gwardia Kraków 

CWKS. 
Gwardia Warszawa 

Sparta - Bytom. 
Kolejarz - Poznań - Stal 

- Sosnowiec. 
Unia - Chorzów - Włók­

niarz - Kraków, 

3 KWIETNIA: 
Włókniarz - Łódź - Gwar­

dia - Warszawa. 
CWKS Budowlani 

Gdańsk. 
Gwardia - Bydgoszci: 

9 czerwca ze Stalą - So­
snowiec w Łodzi. 

12 czerwca z CWKS w War­
szawie. 

Przerwa między I a drugą 
rundą mistrzostw trwać będzie 
do 21 sierpnia. 

Wtókniarze od polowy sty­
cznia przenrowadzają już tre­
ningi kondycyjne, a w najbliż­
szy oon1edziałek wyjeżdżają 

do Zakopanego na 3-tygodnio­
wy obóz treningowy. 

Przeciw Górnikowi 
hokeiści Włókniarza 

wystąpią z Chodakowskim 
Hokeiści łóddclegc Wł6i.nl ona , lr::o­

rtystajqc r tego, te pierwszołlqowo 

druiyno Górnika (Stclinogród) grała 
wczoraj w Zgierzu , rozegrają 1 nlq to­
warzyskie spotkanie. Mecz ten odbę­
dzie się dz i ś, o godt . 19, no lodowlslcu 
Włó\cniatto przy al. Unii 2. Spotkan ie 
ta powiada s i ę niez .yykle clelcawle, gdyż 
W drużynie Górnika gro kil~u repreten· 
tontów Polski, r '3nńsleńcem, Pęcro· 
kiem I braćmi Wróblom! no crele. No· 
tomiost w druiynie łódrk1ej wystqpl 
przebywojqcy w loch! cdonek kadry 
narodowe}. Chodolcowskl. 

Już można nabywać bilety 
na meez 

CWKS - Kolejarz 
Kolejarz (W-wa). 

Sparta _ Bytom _ Unia- Jak
1 
~t ~ono1s111:~y, mecid bok~•"kl 

Chorzów. . l o m s os o 10 pom1ę ty ru~y-

Sta 1 _ Sosnowiec _ Gwar- I nq mlstria Polski - CWKS a !Co>l•ia· 
d ' K kó rtem (S1czec10) ro1eąrony zostanie w 

1~Mkni~~z \~ Kraków _ , lodti, w niedilelę, 30 bm„ o godz. 12.

1 

Górnik _ Rad li n. w liail no Widtewio. 
Dalsze swe SPolkania mis- Bolety na to, spotkani• mo!na naby-

trzowskie łódzcy Włókniarze wać Jul od dul, "' godz. od 14 do 19. 
• w sekretariacie WICS. ul. Monlunkł 6-

rozegraią: • I 
17 kwietnia z Unią w Cho-

rzowie. 
24 kwietnia z Górnikiem w 

Lodzi. 
Narciarskie ślady 

- W sobotę akademia, a po­
tem zabawa. - Wiadomość ta 
lotem błyskawicy dotarła do 
wszystkich pracowników ZPZ 
im. Bardowskiego. Ileż to by­
ło w związku z tym przygoto­
wań, ile kłopotów. Najwięk­
szą żywotność w przygotowa­
niach wykazał OZR, który 
odpowiedzialny był za zorga­
nizowanie bufetu. Od rana 
zwożono pieczywo, wędliny, 
masło itp. artykuły. Przygo­
tow<>no całe „góry" kanapek. 

Mimo tych nadzwyczajnych 
starań w czasie zabawy naj­
więcej było narzekań właśnie 
na bufet, a raczej na wygóro­
wane ceny sprzc'"Clawanych w 
nim artykułów. OZR kalkulu­
jąc ceny nastawił się głównie 
na osiągn ięciP. jak największego 
dochodu. Kanapki z bardzo 
cienkim plasterkiem kiełbasy 
(najtańszej) sprzedawało się 
po 1.30-1.50 zł. Na tę samą zaba­
wę OZR przygotował duże Ilości 
kaszanki własnej produkcji, 
która ze względu na złą ja­
kość także nie 21nalazła nabyw-

ców. Zamiast spodziewanych tym wszystkim robotnicy mó­
zysków OZR poniósł straty. wią, piszą w książce życzeń i 

W dwa dni potem bufety 
przy poszczególnych oddzia­
łach zakładów „bogato" zo­
stały zaopatrzone w nie sprze­
dany na zabawie towar. Mi­
mo że cenę kanapek obniżooo 
o połowę , cJ:ięt.nych i tym ra­
zem n'.e znaleziono. Sprawa z 
kanapkami, to zaledwie jeden 
przykład niewłaśc iwego poj­
mowania zadań przez OZR. 

zażaleń, której niestety nikt 7. 

kierownictwa OZR nie prze­
gląda. 

W dużej mierze powodem 
takiego stanu rzeczy jest brak 
współpracy dyrekcji i rady za­
kładowej z OZR, brak kon­
troli nad jego działalnośc ią. 
Dobrze będz i e, jeśli wydział 
socjalno - bytowy przy WRZZ 
zainteresuje się bliżej tą po­
ważną bolączką załogi ZPZ 
im. Bardowskiego i pomoże w 

O niewłaściwej pracy t~g~ j<>k nnjszybsz) rr, zlikwid.:iwa-
OZR świadczy na~lep1e1 niu Istniejących niedociągnięć. 
stołówka przy oddzl;;Je ,,c''. I 

I. 
z. 
3. 

4. 
5. 
6. 

7. 
8. 
9. 

10. 

11. 

Komunistyczny Związek Młodzieży 

Hibner, Kniewski, Rutkowski 

Szymon Harnam 

1936 r. 
Związek Walki !\lłodych 

Hanka Sawicka, Janek Krasicki 
Bohdan Czeszko: „Pokolenie" 

Młodzieżowy Wyścig Pracy 

1948 - Wrocław 

1952 - Zlot Młodych Przodowników Pracy, Bu­
downiczych Polski Ludowej • 

1947 - Praga, 1949 - Budape~:it. 1951 - Berlin, 

1953 - Bukareszt 

Korzysta z niej znikomy za­
ledwie procent pracowników. 
Jakość posiłków jest bardzo 
zła. Pracownicy oddziału „C" 
skarżą się, że wywieszone ja­

Nowe kina powstają w Łodzi Z „„t)rbi~t-m'' 
<lo Krakowa dłospisy prawie ;gigdy nie są I Przed kilku tygodniami ln­

~godne z prawd~, że zupy ka- I formowaliśmy naszych Czytel­
żclego dnia są Jednakowe I ników o projekcie zbudowania 
niesmaczne, a ziemniaki bar- na terenie Łodzi pierwszego 
dzo niestarannie" obierane. W w Polsce kina panoramiczne­
jadalni jest bardzo brudno, a go. 
poza tym brak tam krze;eł. O 

KomunikaJ 

Jak się obecnie dowiaduje­
my, projekt został zatwierdzo­
ny i pierwsze kino panora­
miczne będzie mieściło się 
(oczywiście po odpowiedniej 
przebudowie) w sali teatral­
nej przy ul. Północnej. Okrę­
gowy Zarząd Kin otrzymał 

już odpowiednie fundusze na 
wykończenie gmachu. Doku­
mentację opracowuje Cen­
tralne Biuro Projektów, a 
jeszcze w bieżącym roku 
Zjednoczenie Budowlane 
przystą pi do pracy. 

Szybko I sprawnie przebie­
ga przebudowa gmachu prze­
znaczonego na nowe kino na 
Widzewie. Zakońc1Pnie prac 
przewidywano dopiero Jesie­
nią br., lecz prawdopodobnie 
na I maja kino będzie odda­
ne do użytku. Nowoczesna, 
estetycznie wykończona sala 
projekcyjna pomieści około 
200 widzów. 

Okręg()Wy Zarząd Kin pro­
jektuje także zorganizowanie 
stałych seansów filmowych, 
dwa razy w tygodniu w trzech 
punktach naszego miasta, mię­
dzy Innymi w Hotelu Robot­
niczym przy ul. Bystrzyckiej. 

Komunikat 
Łódzkiego Ośrodka 

Szkolenia Partylneqo 
l6drkl Olrodek Szkolenia Partyjnego 

zawiadamia uctestnJluSw tomoltsrtolc ... 
nia kierunlcu moferiallz-mu diołektycrne· 
go, te wy\ttod d1o 1 role.u noucto "":·o no 

Teatru Muzycznego ••mai .. Podstawowe p.a„a 1 kotego.io 
dialektyki, er. [., Wszechrwlqielc I wzo· 

D k Jemne uwarunkowanie rzeczy I ,1owisk 
yre tjo Teatru Mutycznego zowfo- w pn:yrodrie I społeaeństwl ' odbf:.· 

Z chwilą otrzymania nowego 
projektora, jeszcze w I kwar­
tale br. ZO!'tanie otwarte sta­
le kino w Domu Kultury w 
Józefowie. 

Szybko 
się zder.ydujrie 
ONA: Najdroższy, do 

5 Lutego pozostało już tylko 
9 dni. 

ON: - No l co z tego? 
ONA: - Już zapomnialt>ś? 

Wszak obieca.leś mi, że pój­
dziemy na BAL PRASY. 

ON: - Ach, tak. Prawda. . 
(Wyjmuje notes i czyta głośno 
za.piski): „DNI A 5 LUTEGO 
ODBĘDZIE SIĘ BAL PRASY 
POD HASŁEM „DLA KAŻ­
DEGO COS MIŁEGO". 

ONA: - Przypominam ci, 
że bi!ety od dnia dzisiejszego 
rozprowadza sekretariat Sto­
warzyszenia Dziennikarzy Po!­
&kich, u!. Piotrkowska 96. 

1 Nowe{ Huty 
W dniach 29 i 30 stycznia br. 

„Orbis" łódzki organizuje wy-
01eczkę pociąg :em turystycz­
nym do Krakowa i Nowj!j Hu­
ty. W programie wycieczki 
przewidziane jest zwiedzenie 
Wawelu, grobów królewskich, 
Sukiennic oraz innych zabyt­
ków. Po zwiedzeniu Krakowa 
uczestnicy wycieczki udadzą 
się specjalnym tramwajem do 
Nowe1 Huty. Uczestnikom wy­
cieczki „Orbis" zapewnia wy­
godny przejazd koletowy w o­
bie strony ze zn iżką kolejową. 

Wyjazd z Łodzi nastąpi dnia 
29 bm. (sobota) o godz. 23, po­

wrót do Łodzi dn. 30 bm. o­
koło godz. 23. Koszt wycieczki 
SO zł. Ilość miejsc ograniczo­
na. Zgłoszenia zbiorowe zakła­
dów pracy oraz indywidualne 
przyjmuje „Orbis", ul. Piotr­
kowska 68, tel. 101-0l. 

Abv uniknać niepotrzebnvch kłoootów 

O czym powinien pamiętać 
każdy właściciel radioa pa rcłtu 

Ctęsto 1111 zdarta, te włołcic1ele ro­
dloodbiorn1\t6w nie znajq prie .... lsów, 
okreśłojqcych obow1a1kl oi:>onenta To­
też „iejednokrotnle wchodtq oni w ko­
liz:j41 t prawem, pł„cq wys.olei• ~nyw­
ny. Aby tego uniknqć, podojemy prze­
pisy obowiqz:ujqce włotcicieli rad1ood· 
lbr1"11\c:ów. 

Kaidy nabywco „poratu rod owego 
winien zore1estrowot go w n"ljblit­
nym urzędzi• • poc?towym w clqgu S 
dni, ,o "'o . ofrzyma„.'u. do.wodu . .rodio-­
foniczneao. nafeły wvcląć i- dowodu 
odc.\ne-._ ce1eNr1owy l "-O\e.p1C ~o l"lO od­
biorniku rodiowyfn. 

RADIO 
l'IĄTEK, 2t STYCZNIA 1955 R. 

FALA 202,1 m 

WIADOMOSCI: 5.05, UO, 1.oa, 7M, 
12.04, \UO, \I.IS, 21.Ja, 23.SS. . 

Chinr ludowo 1gloslly 114 do ml· 
1tno1tw świata w t1ni1i1 1totowrm, 
ktOre odbędą się w Utrechcle w poło­
wie kwietnia. WSr6d igło11onych 97 

poll1tw, NRO I Niemcy zach. wystawłq 

wspOlnq druiyn11t. W ml1tno1twach wet· 

m1• udiiał 256 męłcty1n I 121 kobiet. 

8 maja z Kolejarzem w 
Poznaniu. 

15 maja ze Spartą w Byto­
miu. 

W ostatnim dniu ,;orclorsklch ml· 
strzołtw Łodtl rozegrano b iegi ror!iOW'" 
ne, w których uzyskano naslępujqce 
wyniki. Męiciyinl: 

Juniorzy - 4x5 Iem ') AZS - 1.11,22, 
2) Start - 1.42,18. 

„Pokolenie" - film prod'4k· 
cji polskiej zrealizowan11 
wedlug powieści B. Czeu­
ki pOd tym samym tytu­
!em. Kierownictwo art11s­
t11czne A. Ford. Reż11sttria 
Andrzej Wajda. Zdjęcia Je• 
rzy Lipman. Muzyka An-

damfo, i• b i/ety wyfcupione no dtień d:le się w prqtek. dn. 28 bm~, 'o godz. 
I ~fe •tv•nl~, br. no operetfc-9 „Zemsta 117, w soli wylclodowej Alcadernl· Me · 

ni top!rr:o IQ wo.łne w dniu 30 lł)'CZ· dycrnej, u/, Norutowlcto 60 (t:lcjo1d I a br. (nledllela). godr. 19.13. tramwajem do pl. Dąbrowskiego). 

Z chwflq toprtestonlo korty1łonio r 
urządutn lo rodlofo-1'crnegoł a:>onen! 
winien rwróclć pos•„dopy dowód ro­
diof onlet.ny 1 wypeołnionym odcinkiem 
„W" w noiblliszvrn urzędtie poczto­
wym no terenie m. loch.1. 

Pny tn:ectenlu si- prawo lto~ysto· 
nio z uriqdtenio '"'!ldlofol"llcznego no· 
1eiy coHr:owlde td•montowot antenę, 
utlemlenle, odbloMI• tai doorowo­
dtił do stanu n 'eu;yvvolnoscl. Osobom 
nie pnestn:egojqcy-n powybtych pn:e­
pls6w - grożq kory pienit1ine. 

7.YI Audycja nkolno dla dzieci. 8.0$ 
Łódi w progromi• pl•rwszym - łroncert 
p0Tonn1. "'\ .OO t.6dt Y'f t)rog•am ie p1ervr 
nym - oud. szkolna d\t::1 '..~at. \U ~t­
„Jok człowiek walctył z c:emnoSc\~'·', 
11.57 Sygnał eto.su I he1noł z Wle1y 
Mariocklej, 12.10 Kwodrc.in.s IT'utylci. 
12.25 Na swojsko. 'ut~. 12.•5 Audycja 
d1o wsl . 13.00 Kon"uf\1\c.aty . i3.0~ Pro• 
gram dąia. \3.10 Audycjo lituaeko. 
\3.JU Audvcjo srkołno dlo klas VII, 
14.05 Informacje. 14.09 Knmunhcct o 
stanie wód. 14. 10 A.udycja ni:olno. 14.30 
Muzyko ope~etkowo. 15.03 Utwory 
skr:.ypcowe. 15.20 l6dt w progroml• 
dn.igim - koncert orkiestry maridolinf· 
stów lRPR pod dy•. E. Cluks•y , 15.~ 
Audycjo aktualna, 16.00 Pieinl rumuń„ 
1kie I cteskie. 16.1~ Koncert popołud· 
ni owy. 17 .oo Z tycio Zwlqzku Rodzi ... 
ckiego. 17.30 Słuchamy łódzkich 1011-
stów - recital wok':llny Ireneusza Pin" 
tery, 17.50 Z mikrofonem pnez rn•osto 
I wiei. 18.00 Muiyka rouywkowo. 18.13 
Omówienie programu na dz i eń n„stęP· 
ny. 18.20 Muzyka kameralna. 18.40 Kon­
cert chóru. 19.00 M•,zyko 1 aktualności. 
19.25 Pogodal'\kO przyrodf\lcta. 19.35 
Kompozytor tygodnia 20.20 RepoP'l.ci 11· 
terockl. 20.'IO Z melodlQ I pi?senkq 
Przet świ at 21.30 Slon pogody 21.~ 
Kroniko sportowo. "V.OO Koncert sym­
fonictny. '2'2.20 fel\eton. 2'.30 Ko„cerł 
symfonietny - dainy clqg. 23.00 Mu• 
1y\c.a. 24.00 Zokarictenie ał.tdycji. 

22 maja z Włókniarzem w 
K1:akowie. 

5 czerwca ·z Gw11.rdią 
Bydl(oszcz w Lodzi. 

Seniany - ••IO km 1) AZS I -
3 23.16. 2) AZS Il - 3.21,21, 3) Start I 
- 3.32,30. 

W sztafecie kobiet 3x5 1cm 1wycl~tył 
1espół A.ZS, utyskuiG"c. czos 1 :!3,08. 

drzej Markowski. 
NA ZDJĘCIU: Tadeuu Jan. 

czai' w !'Oli Janka Krone. 
CAF-CWF 

Memento Oświęcimia 
W białej Izbie przyjęć siedzi kobieta. 

Sześć lat spośród ostatnich dziesięciu 
spędziła w szpitalu. Mimo to ze łzami 
w oczach błaga lekarza o jeszcze jedną 
operację. Kiedy wyciągnęła rękę -
spod rękawa odsłonił się rząd czarnych 
cyfr wytatuowanych na skórze. Ale rę­
ka bezradnie opadła. Nie, kobieta, któ­
ra przeszła przez eksperynienty X blo­
ku nigdy nie wróci do zdrowia. I ni­
gdy już nie będzie miała dziecka, nie 
pocznie życia. 

szych to pojęli oświęcimscy więźnio­
wie, kiedy w ich oczach niemiecki fa­
szysta mordował niemieckiego antyfa­
szystę. 

Polak I Niemiec, Francuz I Hiszpan, 
Norweg. Belg, Holender, Jugosłowianin 
1 Grek, jeśli tylko unieśli życie z tego 
obozu śmierci, zaprzysięgli również 

Tym razem nie byłoby 'uż kolejno­
ści zagłady narodów. Wszystkie naro­
dy - za swą miłość życia, za miłość 
pokoju - znienawidzone śmiertelnie, 
dziko, zwierzęco przez patrona wojny 
- imperializm amerykański, musiałyby 
płacić ceną śmierci. 

Ale to już nie rok 1939. Narody prze-

TEATRY 
NOWY (WlęckOW1klego 15) - godr. 1• 

- "$wiat 114 końcry 11 • 
POWSZECHNY (Obr Stallogrodu 21) -

godz. 15.30 - „Kopciustelc", oodr. 
19 - „Tanło"a 

IM. ST. IAllACZA (SL la•acta 21) -
nieczynny. 

ESTRADA SATYRYCZNA (Traugutta 1) -
nleciynny. 

MUZVCZNY (Plolrkowska 2"3) - gadr. 
19.15 - „Zemsta nletopen:o 11

• 

MtODEGO WIDZA (Monlustkl "'l -
godz. 19 - •• NadtleJo", 

PINOKIO (Kopemlko 16) - godt. 17 -
uDory wiatru północnego0, 

ARLEKIN (Piotr1<owskn 152) - godr. 17 
„Kolorowe plosenid„, godt. 20 - ,,Le­
kan: mimo woli". 

MUZEA 
PltZVlłODNICZE (porlc Sienklowł.,.o) -

w godz. od 10 do 17. 
SZTUKI (Więci<owsk i ego 36) - w gad1. 

od 9 do 15. 
ARCHEOLOGICZNE I ETNOGRAFICZ· 

NE (plac Wolności 14) - w godr. od 
9 do 16. 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr­

kowska 102) - wystawa pt. „Worsza· 
wa w procach pJa,tyków łódzkic-h"1 

Dyżury aptek 
D1lslelsrol nocy drłurują ncu~puJą­

ce apteki: Piotrkowsko 193, Armii Crer­
wonej 53, Zgierska 6J, ploc Wolnołcl z. 
Nowot1cl 91, Rrgowuo 51, Gdońn.o 23. 
al . Koiclus1łc:l 48, 

DY2URV SZPITALI 
Ch1Nrg1a1 dził cołq dob• dyi:uruje 

Stpltol im, dr Plro1owo, ul. W.31czoń· 
1ko 195. 

Interno: dtlł colq dob4 dyturuJ• 
Szpital Im. dr Sterlinga. ul. Stsrlin­
go 1-3. 

Dfiur połołnlc1o·glnekołoglc1ny: od 
godz. 8 do 20 dyiun.11• Sipitol im Cu­
rie-Skłodowskiej, ul. Curie·Skłodm\SkieJ 
15, od godt. 20 do I dyi.•~uje 51pitol 
Im. dr H. Wolf, ul. logiewnicko 34-36. 

Odczyty 
D11ł. '28 bm .• o god1. 19. w lokalu 

własnym Stowartyuen io lniynler6w I 
Techn ik6w Pnemysłu Włókreł'\nlcte90 w 
todd, ul. Piotrkowska 1~ mgr Inż. 
Ignacy Jakobson wygłosi odczyt pt. 
„Wspólczeane problefTly w 11;0\ory$tyce'' . 

• • • 
29 bm„ o godz. 18. w soli Imprezo· 

wej Klubu przy ul. Ncruto„1=czo 28. od· 
będzie się odczyt ot. „Wielki toczony 
rosvjski M. lomonosow", p"elegent mgr 
St. Bronowski. 

ZAWIADOMIENIE 

POWSZECHNY 
DOM TOWAROWY W ŁODZI 

ul. PIOTRKOWSKA 60 /62, 

wsp 61 n ie z CENTRALĄ TEKSTYLNI\ 
I CENTRALĄ ODZIEZOWĄ 

w dniach 
organ!zuJe 

od 25 stycznia do 1 O 
łtw 

lutego br. 

z dniem 24 stycznia 1955 r. Miejskle Przed­
slebiorstwo Komunikacyjne w Łodzi posiada 
rachunek operacyjny w VI Oddziale Naro• 
dowego Banku Polskiego nr 921 • 6 - 28. 
W związku z tym wszelkie wpłoty za bilety 
i abonamPnty tramwajowe oraz inne należy 
wpłacać na wyże) wymieniony rachunek. 

215-K 

TYDZ 1 

Długi jest cień śmierci. który rzuci) 
Oświęcim. Bo cztery czy sześć milio­
nów zamordowanych, to jeszcze nie ca­
ły rachunek. Trzeba dodać i tych, któ­
rzy przeżyli Oświęcim, ale wciąż jesz­
cze go noszą w okaleczonym ciele, w 
okaleczonej duszy. A także i tych, któ­
rzy nigdy nie byli w Oświęcimiu, ale 
w obumal!'łym sercu zachowali na za­
wsze żałobę po najdroższym człowieku, 
zamienionym w krematoryjny dym. 

I KINA 
BAtTVK (NoMJtowiao 20) - „Pokole­

ni•„ - godz. 16, 18. 20. 

„B I A Ł Y 
polecając bogaty 
wybór tka n i n 

po§clelowyeb, błellźn\a­
nych, z as łon o w y c h, 
obrusoWYch oraz wyro­
by C"Otowe, i a k: prze­
ścferadla, poszwy, po­
szewki, ręczniki, obrusy. 
bielizna damska., męska, 
dziecięca itp., ponadto 
linoleum, maszyny t>lu­
rowe do pisania I sze­
reg Innych arł. prze­

A11ronomów na st.gnowiska gl. \nspekłorów -
słarszych \nspektorów I Inspektorów w In• 
spektorllt.u·h plan tacy iny eh n1ślln oll'isly1_h 
na województwo lódz.kie I i1elonogór::.k1e 
zatrudnią Wlelkupnl•kiP 1'akl1tdy Pr'7.em"~la 
Tłuszczowego w Szamotalacb, ul. J. Sta­
lina 25a (WOJ poznam;k1e). Reflektujemy na 
siły kwalifikowane Oferty i;>isemne należy 
kierować do dz1altl kadr. 144-K 

Ale nawet ostatni z tych ludzi nie 
zabierze złowrogiego imienia Oświęci­
mia do grobu. To imię śmierci mus7ą 
sobie przekazywać coraz nowe, młode 
pokolenia, żeby umieć bronić życia. 

Oświęcim był największą katownią w 
dziejach świata. Ta kato1Wn1a była dzie­
łem faszyzmu. Tu krwią, płomieniami 
i dymem z ludzkich ciał została zapi­
sana podstawowa, niezmienna prawda: 
faszysta jest wrogiem życia, gorszym 
od dzikiego zwierzęcia I od zezwierzę­
c.onego zbrodniarza. Bo faszysta ułożył 
ideologię zbrodni, ba, ze zbrodni uczy­
nił sobie „mit XX wieku" - sprawę 
zasługi wobec ludzkości. 

Kiedy w Oświęcimiu ginęły miliony 
ludzi - jednocześnie powstawał w naj­
drobniejszych szczegółach technicznych 
plan rozbudowY Oświęcimia, skoro tyl­
ko zapanuje w Europie hitlerowski 
„pokój". Bo tu miały zginąć nie milio­
ny, a dziesiątki milionów ludzi. _Przede 
wszystkim zginąć miał cały narod pol­
ski. Tak niemiecki faszysta pojmował 
swoją „misję kultura Iną l cywilizacyj­
ną" wobec świata. I byłby jej dokona! 
z dokładnością do jednego człowieka. 

Toteż bodaj nam, Polakom, najtrud­
niej było na nowo pojąć, że język nie­
miecki, to nie tylko oświęcimska ko­
menda śmierci. ż.e to również język 
Goethego, język Henryka Heinego ż.e w 
języku niemieckim można mów_ić _o 
gOdi!tiści człowieka I o tym, źe „zyc1e 
jest ze wszystkich dóbr największym". 

A jednak pojęliśmy to. Jedni z pierw-

śmierć - śmierć faszyzmowi. I nie za­
trą w pamięci koszmaru Oświęcimia, 
dopóki grozi nowy Oświęcim, nowa fa­
szystowska zbrodnia przeciw Europie, 
przeciw światu. 

Oto, w dziesięć lat po wyzwoleniu 
Oświęcimia. na ulicach Paryża znowu 
pojawiły si~ oświęcimskie pasiaki. Ci 
Francuzi, którzy przeżyli Oświęcim -
w imieniu 148 tysięcy Francuzów, któ­
rzy tego nie przeżyli - stanęli w 
pierwszym ~zeregu nieprzeliczonych 
tłumów przed parłam,enlem, aby uda­
remnić układy paryskie. aby nie do­
puścić ponownie do głosu organizato­
rów Oświę~imia. 

Układy paryskie chcą wskrzesić hi­
tlerowską armię . Ukłildy paryskie chcą 
włożyć w hitlerowskie ręce bombę ato­
mową l wodorową. A wówczas nowy 
Oświęcim - to już nie byłoby kilka­
naście kilometrów kwadratowych pol­
skiej ziemi, ale niezmierzone obszary 
Europy 1 A7-ii. To już nie byłyby prze­
starzałe piece krematoryjne, ale pod­
much bomb atomowych, po którym z 
setek tysięcy ludzi nie pozostaje nawet 
popiół. 

szły - i zapamiętały - okrutną szkoli: 
hitlerowskiej okupacji. Przeszły - I 
zapamiętały - Oświęcim, Buchenwald, 
Mauthausen, Ravensbrueck. Zrozumia­
ły - w cierpieniu i łzach - tretlć 
nazw: faszyzm, imperializm. Dlatego 
antyfaszystowski, antyimperialistycz~y 
front przebiega dziś przez cały świ;it, 
silniejszy o całe wielomilionowe naro­
dy - o potęgę obozu pokoju. 

Zaś serce tego frontu życia bije na­
dal w tym samym kraju, który już raz 
ocalił · Europę, wśród tych samych lu­
dzi, którzy na oścież otworzyli bramy 
Oświęcimia. Z jedną jedyną różnicą: 
siły radzieckiego mocarstwa pokoju 
?.wielokrotniły się. Związek Radzierki 
promien iuje na cały świat twórczą mo­
cą życia, wlewa ją w inne narody, daje 
im ujarzmiony w slu?.bie życia - atom. 
Jakiż może być dla narodów wybór -
między bombą atomową a elektrownią 
atomową, między nowym Oświęcimiem 
a życiem. w którym żadne dziecko nie 
zazna tego, co ·musieli przecierpieć jego 
1 cxizice? 

BARBARA OLSZEWSKA 

GDYNIA (luwima 1) - p,ogrom lllm6w 
dokumentalnych i kultu.olno·oświoto-­

wych: - „Ctaroch:lejskle oko", „Pa· 
ralii dtiecl~cy" - godz. 18, 19, 20. 
Program dla nojrntodst'lch: - „Mo­
gia:ne zabawki", ,.Nieposłusiny ko· 
tek" - gocb. 17. 

MtODA GWARDIA (Zielono 2) - ,,Mą· 
ciwody z VUb"" - godr. 16, 18, 20. 

MUZA (Pobio.nlcko 1Ja) - „Wct~sy t: 

Aniołem" - godz. 18, 20. 
PIONIER (fronclnkańska 31) - „Ce­

luloza" - godz. ló.45, 19. 
POLONIA (Piotrkowsko 67) - .,Poemat 

o miłości " - godz. 115, 16, 20. 
PRZEDWIO$NIE (Ż••omsk<ego 76) -

„los", I serio - godz. 18, 20. 
1 MAJA (Kilińskiego 178) - „Sobla" 

- godt. 17. 19, 
REKORD (Rzgowska 2) - „Zlod<ieje I 

policjanci" - godz. 17, 19 
ROMA (Rtgowska 84) - „W pewne] ro­

dzinie" - godz. 18, 20. 
SOJUSZ (Nowe Złotno) - „Hamlet" -

godz. 18. 
TATRV (S;enkiewlczo 40) - •. ~imslcl• 

Korsakow" - god1 . 16, 18, 20 . 
$WIT (Bołudd Rynek) - „Pro„ilenie 
śm i erci" - godz. iS, t-0 

STYLOWY (KHlńsklego 123) - .,Pod 
gwiordą fryg ij skq"' - godt 17,45, 20. 
WOLNOSC (P„ybystew5Klego 16) - „O 

tym nie wolno zapomn i eć„ - godz:. 
16, 18, 20. 

Wt.ó•N'ARZ (Próchnika 10) - „Poko­
lenie" - godt. 16, 18, 20 

WIStA (Tuwima 1) - „Elcspre.ss t No­
rymbergi" - godt . 16, 18. 20 

ZACHĘTA (Zgie'5ko 26) - „h·go' Su· 
łyczow", I serio - godz. 16, 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kolislc i) -
1,Sztuko francusko", „C1y wi1:c1-. łe .. · 
3 53", „Ctorodt1elsk! ptok" - godz. 
16, 17. 18, 19, 20, 21, 22. 

Ważne telefony 
Stroi Poiarna - I 
Pogotowie Rotunkowit - 254-.C.C 
Miejsłęa Kom„nda MO - 253-60 
Miejski OSrodek lnłorinocii - 159-15. 

mysłowych. 
2HJ-K I 

Uwaga I li Uwagalll 
ORGANIZATORZY ZABAW 111 

ZAMAWIAJCIE CIASTKA 
I PI\ CZK I NA ZABAWY 
KARNAWAŁOWE 

w Spńfdzielnł I n w a 11 d 6 w 
„ZAKł,ADY CUKIERNICZE" 
Ł () D Ż, ut. POł.llONIOWA ł 

tel. 106-80 

Jakość I terminowość - zagwarantowane! 
194-K 

KOWADŁA KOWALSKIE 
w llo~cl nleu11rankzoneJ 

SPOUlZIELNIA PRACl' 
.SLAWA" 

w swym p u n k c I e llr&J 
ul. PIOTRKOWSKIEJ 120 

tel 264-81 
162-K 

W.fkwallflko~·ane cerowarzkl uitrudn!ą na­
tychmiast Zakłady Przemysłu Wełnianl'IO 
Im. Józefa NiedzielsklPr,o, t,ódi. Ko11cińskle­
~o 3ld. Zgłoszenia osobiste przyimuje clział 
kadr. " 180-K 

lniynfrra teC'hnologa t Inżyniera konstrukto• 
ra ze znajomością konstrukcji pojazdów me• 
chBnicznych . terhnoloi:a ze znajomo;cią 
obróbki blacharskiej. kierownika hartowni, 
kierownika galwanizerni. kleruwnlka k1tżni 
mechanlrzneJ. samod:r:IPlnego modelarza. fre• 
r.erów I ślusarzy narzędz;iowych zatrudnią 
od 1,a raz Warsztat' !lamorhodowe w Osinach 
pod Glownem k. t,owlrza. Rerlektu1emy tyl­
ko na pracowników samodzielnych o wyso­
kim poziomie. Gwarantuiemy mieszk<'>nie. 
Mieiscowość letni~kow() - uzdrowJSkowa. 
Dojazd st. koleiowa Głowno pod Łowiczem. 

184-K 

Przykręr.aczy, tkaczy na krosna angielskie l 
mistrz(1w tkackich na krosna kortowe i an• 
giel!~kie zatrudn ą natychmiast ZPZ Im. P. 
Bardowsklego w Lodzi. Zgłoszenia osobiste 
przyimu.ie dział personalny t.ódź, ul. Gdań­
ska nr 80. 196-K ----------------
Inżynierów lub techników z praktyką na sta­
nowiska technologów i konstruktorów, tech­
nika pomiarowca do Izby Pomiarów oraz 
technika - kontrolera mechanizmów precy­
zyjnych zatrudni natychmi.ast t,ódzka Fa• 
bryka Zegarów. Zgłoszenia przyjmuje dz!a? 
kadr ul. Wigury nr 21. 212-K 

~ 
I 


